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Masoni ukuli nową potwarz na Papieża, 
'r ó ż n i  lekkom yślni publicyści nie mieli nio 
^Iniejseego, jak uwiei zyć w  oszozerstwo i siar- 
®2Jśoie się oburzyć na Apostolską Stolicę, co 
^ fo d z i ,  źe choć się głoszą katolikami, n ;e 
' ,ają jednak ani krzt.y tego serdecznego uczu- 

fetóreby ich broniło od wiary w  lada jaki 
^Tuiysł o Papieżu, gd yby naprawdę kochali 
^■óśr ół. Jeśli jednak lttnia ich wiara, to przy- 
^Mnauhj jako publicyści powinni b yć wytrą- 
Jhiejsi i w tym wypadku oburzać się m e na 
Watykan, ale na własną lekkomyślność, bo 
Przecież, za fakt podając oszczerstwo masonów, 
brodzą  już nietylko K ościołow i, ale i naszej 
^rodow ej f-p awie. Potwarz jest taka:

Od pewnego czasu starają się masoni wło- 
®°y, niem ieccy i austryaccy przekonać cały 
8fr:at, że Papież zbliżał Francyę z Rosyą i bło- 
?° ławił ich związek, a to oczyw iście w na- 

żo przez to odzyska państwo kościelna. 
^ami zawsze gotow i sprzym ierzyć się choć 
. dyabłem, sądzili o Papieżu po sobie, a roz

lew ali t,ę potwarz dlatego, żeby uczucie ludów,
Ł ‘eżąoych do ligi pokojowej, odw rócić od A po

stolskiej Stolicy. W ym ysł ten trzeba było  po
trzeć faktami, więo oto taki jeden ukuto:

W iadom o, że dla katolików czarnogór- 
®kich, używających zdawna ksiąg kościelnych 
^  języku słowiańskim, ułożono teraz w  W aty- 
®4uie poprawne mszały, których jeden egzem - 
Warz Papież posłał carowi. B yła to i zw ycząj- 

grzeczność dyplom atyczna i zarazem deli- 
^ tn a  ohęć przekonania cara o piękności kato- 
tokiego nabożeństwa. Masoni zaś tak w y tło 

c z y l i  ten wypadek, a cytujem y tu ich słb- 
„Ten akt dyplom atycznej grzeczności, któ- 

r* aa wet przy awanturniczej polityce kardy- 
^ la  R&mpolliego zaledwo jest zrozumiała, m i 
^ grucoie rzeczy posłużyć carowi za dowód, 
*e Apostolska Stolica uważa go za naturalne
go opiekuna wszystkich Słowian i gotow a jest 
Wypełnić jego  życzenia względem  Królestwa 
dolskiego. Czegóż nie czynił kar<L Rsm polla, 
'b y  się przypodobać nowym  sojusznikom, Fran
k i  i R osy i? Długoletnie rokowania W atykanu 
* caratem są tedy blizkio końca takiego, który 
Ś^dz wyczaj nie zadowolili efery petersburskie, 
^olska rosyjska lędz ie  uszczęśliwiona nową 
liturgią! Jednak ta liturgia może nie spełni 
Wszystkich serdecznych życzeń caratu, bo one 
brzeważnie dążą do celów  narodowo-rosyjckich. 
Przypominamy przy tej sposobności inny w y
padek z Czarnogórą, gdzie pewien panslawisty- 
czaie usposobiony biskup z zakonu 0 0 .  Fran
ciszkanów w prow adził w swej dyecezyi sło
w iń sk ą  liturgię, lubo z dwunastu jego prob.:.- 
szezów dziewięciu na-eży do szczepu albań- 
skipgj i nic nie rozumie po serbsku, a głagi - 
i*cę zaledwo pojmuje. Ponieważ wówczas pe- 
Wu* katolickie mocarstwo zaprotestowało prze- 
oiw temu rozporządzeniu biskupa, przeto wa
tykańska dyplom acya przyrzekła, iż odpowie
dnie postanowienie K on greg a cji Obrządków 
Kie będzie wykonane. Kardynał Ram polla po
starał się jednak o to, aby owo przyrzeczenie 
było zapomniane. Jest on bardzo gorącym  zw o
lennikiem panslawizmu i dla swej polityki w y 
zyskuje ulubiona marzenie Leona X III , aby 
®ię zjednoczyły K ościoły  zachodni ze wscho
dnim, oczyw iście pod zw ierzchnictwem  rzym 
skiego pasterza. R zecz naturalna, że w skutek 
tego stosunki watykańskie z owem katoliekiem 
mocarstwem nie mogą być dobre.u

Tern „katoliokiem  m ocarstwem" fes . oczy 
wiście Austrya, opiekująca się z tradyoyjnego 
prawa ka/oUkami na bałkańskim półwyspie. 
Imienia jej jednak nie wygłasza komunikat ma
soński, aby np. Fremdenhlatt, albo inDy organ 
półurzędiw y nio wystąpił z zadań em kłamu. 
Jeśli zaś kłam zada któryś organ watykański, 
t> można będzie albo o tern zamilczeć, albo 
wyśmiać „ch jtre  w jb ie g i klerykałów“ i efekt
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będzie osiągnięty: z ufnośoi Indu katolickiego 
do Apostolskiej Stolicy coś znowu ubędzie, jak 
ju ż  niejedno ubyło w skutek oszczerczej taktyki 
masonów.

W  niniejszym wypadku idzie im jeszcze
0 to, aby wśród walki kościelnej, rozpoczyna
jącej się na W ęgrzech, opinia w tym  kraju 
była rozżalona na W atykan za jego  wrzekomą 
nieprzyjaźń względem  trój przymierza, za jego 
patronowanie sojuszu fr a u k o - r o<yj s k i ego i za 
pansl&wizm —  za wszystko to razem skłamano
1 głupie. L ecz jakiej-że trzeba płytkości, ja 
kiego braku politycznej myśli, żeby u n a : to 
oszczerstwo ma ońskie znalazło w iarę! W sty
dzić się trzeba, jeśli już nie braku wiary w  za
sady kierujące Apostolską Stolicą, to przynaj
mniej zapomnienia słów Leona X f f l ,  który ze 
łzami w oczach m ów ił do naszych p ielgrzym ów : 
„B iedną Polska! Znam je j cierpienia, modlę się 
za n ią , wiem, jak was bałamucą o moioh za- 
miaraoh i mówię wam, że n gdy, nigdy, o ile 
to w mojej m ocy, nie pozwolę zrob ó wam 
krzyw dy !u

I  tego Papież* traktują letkiewicze, jak 
jakiegoś wykrętnego dyplomatę, jak Bismarka!

K O R E S P O N D E N C Y E .
Wiedeń 19 listopada.

( i )  Lew ica niemieoka oswaja się coraz 
bardziej z nową sytuaoyą polityczną i wierzy 
w jej trwałość. W  tym  kierunku też pouczają 
posłowie należący do tego stronnictwa swoich 
wyborców. Jeden z najw ybitniejszych posłów 
lew icy dr. Menger miał wczoraj na ten temat 
wykład w stowarzyszeniu mieszczan I. dzielnicy 
miasta Wieduia i w yłuszezył w nim poglądy 
swoje na sytuaoyę polityczną. W arto je  po
znać, gdyż są to poglądy całego stronnictwa. 
Owóż przedewszystkiem wystąpił dr. Menger 
przeciw zapatrywaniu, jakoby w yłącznie tyiąo 
kwestya reform y w yborczej w yw ołała upadek 
gabinetu Taaffego. G łów nym  powodem było 
zdaniem p. M engeia to, ze gabinet Taaffego 
zajął niewłaśoiwe stauowLko w kwestyi naro
dowościowej i uważał ją  za rodzaj funduszu 
dyspozycyjnego, z którego w miarę potfzeby 
czerpał na korzyść tego fub ow ego stronni
ctwa. 0 />ozyeyę lew icy  przeciw reformie w y
borczej m otywował p. Menger tern, że gdyby 
relorma ta weszła w życie, wówczas setki nie
m ieckich miejscowości zostałyby wydane na 
łup napływ ow ych robotników słowiańskich, 
partya sooyaiistyczna poniosłaby bwą agitaoję  
i nienawiść klasową do każdej chaty, a walki 
narodowościowe i ekononnozne w zm ogłyby 
się. K oalioya obecna przyniosła dwa dobre 
rezultaty, a m ianowicie ten, że obaliła Taaffe- 
<jo, tudzież ten, że po raz pierwszy powstał w  
Austryi gabinet na drodze parlamentarnej. Na 
dowód, że gabinet koalicy jny ma raoyę bytu, 
przytoczył p. Menger rozliczne przykłady z 
innych państw, w których istniały ti.kże mi- 
nisterya koalicyjne i w ytrw ały długie lata na 
poslerunku. G łów nym  zadaniem now ego gabi
netu będzie, zdaniem p. Hangera, usunąć, albo 
przynajm niej złagodzić spory narodowościowe, 
nadto będzie on musiał zająC się załatwieniem 
wielu innych doniosłych kwestyi, w pierwszej 
linii reformą podatkową.

Za cztery dni zbierze się Rada państwa. 
Nowi ministrowie pracują z natężeniem i io z- 
patrują się w  materyaie pozostawionym  im 
przez popizedm ków , osobliw ie w preiimina 
rzaoh swoich wydziałów , których sami nie 
układali, & których mimo to z gruntowną zna
jom ością rzeczy przed parlamentem bronić 
będą musieli. —  P. Plener ma bardzo trudną 
p ozy cję , gdyż oprócz eałsgo budżetu odpo
wiadać musi jeszcze za regu lację  waluty, 
którą iako poseł żarliwie propagował. Dziś 
poznać on może, o ile łatwiejszą jest roJa po
sła jako krytyka, niż rola ministra jako w yko
nawcy w ielkich projektów. Przeciw nicy p. 
Plcnera niezawodnie wyzyskają liczne jego 
m owy, w ygłoszone w sprawie reguiaoyi wa

luty i powiedzą: „Jako poseł dowodziłeś tak & 
tak, przedstawiałeś, że regulaoya waluty to 
bardzo łatwa rzecz, dziś jesteś ministrem, p o 
każ co umiesz, ureguluj naszą walutę.“ — 
Tymczasem jest to zadanie gigantyczne, regu
la c ja  waluty bowiem  im nietylko wewnąt z 
monarchii licznych przeciwników, ale nadto
cały świat finansowy niemiecki jest je j prze
ciw ny. D ość pow iedzieć że zaraz w p erw-
szych dniach sw ego urzędowania otrzymał p. 
PI ner z Niemit o dwa listy z pogróżksirr, je 
den z Monachium, a drugi z Heidelbergu. W  
listach tych wzyw ają p. Pisnera, aby zarzucił 
stanowczo regum yę, która obliczona jest tylko 
na to, aby skrzyw dzić Kfeaieckich wierzycieli 
Austryi. Nadto zawarta jr ' pogróżka, ża je 
żeli p. Plener z.johee posn#-' ć naprzód zaczętą 
przez Steiabacha sprawę, to kapitał niem iecki 
pmrafi w yrządzić kredytowi anstryackiemu 
wielkio przykrości. Rzeczyw iście czynili kapi- 
taliśoi niem ieccy dotychczas wszystko, co było 
w  ich m ocy, aby podkopać kredyt naszego 
pań łtwa. Tutejsza haute piance utrzymuje, że 
ażio, które mamy obecnie jest tylko dziełem 
berlińibich finansistów, którzy nie uważająo 
na sojusz polityczny, łąoze/>y Austryą z Niem
cami, w  s jó łce  z szowinistami francuskimi 
przedsiębrali bezustannie wspólne ataki na 
austryaekie i węgierskie walory. Teraz fran
cuscy kapitaliści usunęli aię od udziału w tej 
kampanii, gdyż mają przed sobą konwersyę 
6 1/, miliardów francuskiej 4 1/, pro. renty, a 
zatem nie mogą sił swoich zużywać na atako
wanie zagianicznyoh walorów, lecz muszą je 
skoncentrować do podołania tej olbrzymiej 
operacji. Niemieckie sfery finansowe przera
żone są utratą tego m im owolnego soju-znika, 
gdyż boją się, że same nie zgniotą Austryi, 
dla tego też gorętsi fanatycy wybrali śmieszną 
drogę straszenia rządu austryackiego listami. 
Tak tłumaczą sobie w tutejszych sferaoh fiuan- 
Gowyoh sprawę ow ych  dwóch listów, które p. 
Plener otrzymał.

sami wielkiej B rytanii? Trudno przecież po
myśleć, ażeby szlachetny markiz (bs.lisbary), 
stojący na czele rządu, czuł się n% seryo zo
bowiązanym swym śm erznym traktatem cy 
pryjskim i zamierzał na p-awdę oddać miecz 
A cg lii do d y sp ozyc ji Tarcyi dla tego tylko, 
że wojska rosyjskie przekroczyły azyatycką 
granicę Tu cyi. Jakkolwiek szczupłą jest 
garstka liberalnych członków  izby lordów, io 
jednak przemaw ają oni w imieniu całego na
rodu, oświadczając, że miecza angielskiego nie 
powinno się n igdy więcej dobyw ać z pochw y 
w obronie rgaiłej Tarcyi. O j się tyczy trak
tatu cypryjskiego, to s im i Tarcya postarała 
3ię o to, aby on nie miał już żadnego zna-
ozenia, gdyż rama już nie dotrzymała jeg o
waru oków. Na podstawie oree-czonia wmlu po
wag woj kow yeh zapewnić mogę szlachetnego 
markiza, że jeżeli oa ma na oku kampanię
sv górach małej A zy  i, kampanię, która w naj
lepszym razie doprowadź ć może no długiego 
oblężenia rosyjskiej tw ierdzy Karsu, w ów 
czas wplącze się A nglia w  kłopoty militc-rne, 
których  końca przew idzieć nawet nie możecie, 
a wpląozs się w  chwili, w  której ona potrze
buje skupienia wszystkich sw ych sił, aby po
dołać zaw ołaniom , jakie czekają ją w Europie 
i w  A z y i“ .

Po tej mowie rozległy się w sali głuche 
szmery, ucichły jednak natychmiast, gd y  lord 
Salisbury powstsł z miejsca i przem ówił w te 
s ło w a :

Wielka wojna w roku 189.?
Syłuacya polityczna- Debata w angielskiej Izbie 

lordów.
(Artykuł „Timesa\)

Londyn Id maja.
D ziwnym  zbiegńm  okolicznośoi list na

szego kor#spondenta z Erzerumu, donosząoy, że 
wojska angielskie mają w yląiow aó w małej 
A zyi, spóżaił się o kilka 4)-tn i iewsadł ota  d o 
piero 7 maja. Tymczasem rząd już w dniu 3 
maja ogłosił w  eałem państwie proklam ację, 
powołującą wszystkie rezerwy pod broń, a mr. 
Balfour zapowiedział, że w dniu 10 maja za 
żąda od parlamentu kredytu 1 0  m ilionów fun
tów szterlingów, tudzież upoważnienia do p o 
wołania m ilioyi ped sztandary. Po ogłoszeniu 
naszej koresp.ndeucyi z Erzerumu, zeorali się 
rz^mprędzej przywódzoy st-ronuictwa liberalue- 
g  > i postanowili już 9 maja przez usta lorda 
Kim berleya zażądać od prezesa gabinetu loraa 
SalUbuiy 'ego jasnej deklaracji o sy tu a cji po
litycznej. Po południu 9 maja sala posiedzeń 
izby lordów zapsłniła się szczelnie. P rzyby li 
wszyscy książęta i księżniczki, na galeryai.li 
zasiadły m ałżonki szlachetnych lordów, a 
takżs członkow ie izby  gmin przybyli w 
komplecie.

W śród uroczystej ci-ssy powstał lord K im - 
berley i w ostrożnie dobranych słowach w y 
raził nadzieję, że lord Salisbury zaprzeczy 
kategorycznie niedorzecznej pogłosce, która 
trapi um ysły ludnośn, a miauowioie, źe od 
dział angielski jako zwmscun wielkiej ekspe
d y c ji , albo już wylądował w  Trebizondzie, 
albo też lada dzień ma wylądować. „Izba  — 
rzekł K im beriey — gotową jest popierać każdy 
krok rządu, mający na celu przestrzeganie 
hoaoju  i interesów A  glir, czy łiz  jednak w y
lądowanie wojsk angielskich w  Trebizondzie 
ma cokolwiek wspólnego z honorem i m ceie-

„M oi lo rd ow ie ! Nawet bez zap&wnieuia 
szlachetnego hrabiego w iedzia łem , ze izba ta 
poprze wszystkie kroki, które rząd będzie u- 
ważał za konieczne w celu strzeżenia honoru 
i m .eresów  A ngiii. Nie mogę ja z tą sw o
bodą, której pozwolić sobie może szlachetny 
hrabia (K im beriey) jako niezawisły par, oma
wiać oliarakteru rządów naszego sprzym ie
rzeńca sułtana, ani też obecnego sbzau tra
ktatu cypryjskiego. W szelako na szczęścia w 
dek laracji mojej m e potrzebuję się zajmować 
bliżej żadną z tych  kwestyi. N igdy a nigdy 
me ośw iadczyliśm y gotowosui jiopierauia ouł- 
tana przeoiw jego eiu-ześcijańskim poddanym, 
wszelako jest jedna kwestya, w a tóiej me 
tylko ta izbs, ale cała A nglia  musi być je 
dnego zdam a : Oto m e chcem y i nie możemy 
dopuścić do tego, ażeoy stop* R osy i rozgnio
tła niezawisłe państwa bałkańskie, tudzież, 
ażeby ludność małej A zy i przeszła z pod rzą
dów sułtana pod rządy cara. M ógłbym  na ten 
temat bardzo wiele powiedzieć, ale nie chcę 
tego jeszcze czynić, jeszcze nie wypowiedziano 
w ojny pomiędzy nami a Jftosyą. Nasze stosuu 
ki jednak są tak diażliw ej natury, ża byłbym  
nawet prosił szlachetnego hrabiego o odłożenie 
sw ego zapytania na później, gdybym  się me 
bał, ze dam przez to powod do rozmaityoh 
nieporozumień. M iejm y nadzieję, że roztro
pność i zamiłowanie pokoju u cara odwróoi 
tak wielkie nieszczęście, jakiem byłaby wojna 
m iędzy nami a Rosyą, wszelako stoim y w o- 
beo takiej sytuacyi: R o s ja  przedsięwzięła od 
strony morza napad na Bułg&iyę. Nie ohoąo 
zaostrzać trudności chw ili obecnej, m e będę 
tu m ówił o okolicznościach, które doprowadzi
ły  do tego napadu. W każdym jednak razie 
nie w olno nam dopuścić, ażeby Bułgarya 
została rozbitą, dopóki pom oc naszej floty może 
ją uchronić od tego losu. To też zaraz po o- 
trzym aaiu wiadomości o rosyjskiej in w a z ji do 
B iłga ry i, daliśmy kom endantowi na zej floty 
na morzu Sródziem nem rozkaz, a ż iby  we 
wszystkiem  stosował się do w stazów ek na
szego ambasadora w Konstantynopolu. Za zgo
dą sułtana w pięć dm  i o  wylądowaniu R o- 
syau w B u łg a rii w^ły^ęła nasza flota na 
Czarne morze. Na-tepnie zawiadomiliśmy
cara, iż żaduą minią me możemy dopuść c
do tego, ażeby do W arny w ysy iaco  dalsze 
posiłki i wczoraj właśnie otrzymaliśmy w ia
dom ość, ze iio .a  rosyjoka, w idząc przewagę 
naszej, cofnęła się do po. tu w Sebastopolu. 
Przystani warneńiłKiej strzegą krzyżów ce an

gielskie. W ojska rosyjskie pom aszerowały w 
g 'ąb  Bulgaryi, zo :taw iw :zy zsaczny oddział 
eeh m obięgania W arny, bronionej przez pię
ciotysięczną załogę bułgarską. M ów icie pano
wie, źe wojska rosyjskie dla tego tylko prze
kroczyły azja tyck ą  g  anioę Turoyi bez p o 
przedniego w ypowiedzenia w ojny , iż Tur
c ja  przyrzekła przyjść w pomoc BułgR- 
ryi, jako swemu księstwu lenoemu. Jednak
że Tu cya za na-zą sprawą przyrzekła po
m oc Bułgaryi, a zatem i my pie mażemy 
odmawiać jej pom ocy w  obeo napaści rosyj
skiej. Nie idzie tu o rozstrzygnięcie pytania, 
do kogo ma należeć przyszłość małej A zyi, czy 
do Turoyi czy  taż do ludności ormiańskiej, 
idzie tylko o to, czy  mamy cennemu sprzy
m ierzeńcowi, wplątanemu w wojnę, użyczyć 
pom ocy wojskowej. A  nie m ożem y w y rze
kać eię pom ocy tylu tysięcy dzielnych ż o ł
nierzy, którzy każdej chw ili gotow i są sta
nąć w obronie naszego słusznego żądania, aże
by państwa bałkańskie spokojnie pracowały nad 
dalszym swoim rozwojem

Co się tyczy  militarayoh niebezpieczeństw, 
których sziaohetny hrabia tak bardzo się boi, 
to uważam za rzecz niestosowną omawiać tu 
nasze plany wojskowe i w ten sposób zdradzać 
je  naszym wrogom . W ystaruzy jednak, jeżeli 
powiem , że kierow nictw o wszystkich operacyi 
w ojskow ych powierzyliśm y członkow i tej w y 
sokiej izby, lordow i W olseleyowi, w którym 
pokładamy zupełne zaufanie i którego nazwi
sko daje zupełną rękojmię, że nic nie zostanie 
zaniedbane, co może się przyczynić do podn ie
sienia honoru i sukcesu oręża angielskiego. 
Przekonany jestem, że on przyjm ie odpow ie
dzialność za wszystkie niebezpie zeństwa, k tó 
re niepokoją wyobraźnię tziaehetnego hrabiego, 
zdaje mi się jeduak, że o swoioh planach bę
dzie on wolał m ówić po wojnie, aniżeli przed 
nią. Nas przynajmniej, członków  rządu, p rze 
konał on jak  majsupełmej, żo rozumie sytuaoyą 
tak dobrze jak  nikt inny, dla tego też przyj
m ujemy odpowiedzialność za wszystko, co on 
przedsięwziąć zamyśla. Jeżeli nie inaoie do nas 
zaufania, to zastąpcie nas iudźnn, w których 
je pokładacie, alo na m Żuśó B oga nie osłabiaj
cie w tej chw ili potęgi A nglii biakiem jedno
ści lub brakiem zaufania w dow óizoów  wojsk 
naszych. Od wasz go  zachowania się w tej 
chw ili zależy może, ozy pokojowym i środkami 
ozy taż straszną i długą wojną w yw alczym y 
przyjęcie naszych spraw iedliwych żądań'1.

G dy lord Sulisbnry po taj m owie usiadł, 
panowała jeszcze przez czas jakiś uroczysta ci-

iionam dopie*''* - i3 z i wszystkioh
stron orkan oklasków, jakiego w tej izbie je 
szcze nie słyszano. Panie na gal ary i powstały, 
a wiele z nich miało łzy  w oczach.

K redyt 10 m ilionów  żądany przez Bni- 
foura uchwalono bez dysku sji 412 głosam i 
przeciw 17.

Mobillzacya wojsk angielskich.
Tymczasem mubilizowano pośpiesznie tę 

część pierwszego korpusu, która nie ponzł* z je 
nerałem W oodem  do Antwerpii, lecz z o tała 
w A t g l  i. Jak wiadomo, składają się bataliony 
angielskie przeważnie z iek ra iów , których m iej
sce w szeregach w  razie m ob ilizacji zajmują 
rezerwiści. Na poradę jednak lorda "Wńlseleya, 
który wskazał na to, że obsadzenie twierdzy 
takiej jak Antwerpia jest zupełnie ozem inaem, 
aniżeli czynna kampania w polu, odstąpiono 
od tej regały o tyle, że rezerwistów, w cie lo 
nych do batalionów stojących załogą w A ntw er
pii, u ż jto  do ekspedycyi na W schód, a na ioh 
miej.-;co podano do Anuwor^ii rek. ułów  i m ili
c ję . Zarowno rezerwiści z Antwerpii, jako też 
reszta 1 -go korpusu opuściły już brzegi aagiel- 
okie na siatkach trausportowyeh. W  amu 8  
ma,a Upłynął książę Connaught, który będzie 
dow odził 1 -ezym korpusem, z całym  swoim 
sztab.m  1 z 2 -gim  batalionem szkockiej gwar- 
dyi z portu W ooiru cli na po- ładzie swego sta
łego  otrętu  „O r ie -t" . Pragnął on bowiem p ły 
nąć na tym sam jm  okręcie, a nawet z tym

C A R M E N  S Y L V Ę.
(Ciąg d; lszy).

Cierpiałem męki piekielne, które powię- 
k*K»łem jeszoze samowolni© z jakąś oarutną 
rozkorzą Ani jeden ruch N ory nie uszedł mo
jej uwagi. Nie patrzyła już na muie, gdyż 
zbliżyła się do biurka i przyglądała studyum 
Greca, którego dzieła labię szczególnie z& ich 
subtelny koloryt. Roześm iała się i zdawało mi 
się, żem sły zsł, jak  szepnęła:

— Jaki z ły  rysunek!
Potem yaczęła przerzucać papiery, nagro

madzone na biurku. B y ły  tam stosy pozaozy- 
nanyoli p oez ji, aforyzm ów, kwartet na w pół 
skończony, ale ani jednego papieru urzędo
wego.

Takie dokumenty nie przystają ani do mego 
biurka, ani do mojej pracow ni; mam na m e 
gabinet. Grałem ciągle, pomimo, żem słyszał 
szelest papierów i że nerw y moje d rga ły ; n ie 
nawidzę, gdy  kto rusza co na m ojem  biurku.

N aieszcie, zmęozona, padła na krzesło 
przed sztalugami i wpatrzyła się w obraz za
częty ulicznik z Sorrento leżący na brzuchu 
i dręczący kraba, —  jako tło, morze i zacho
dzące słońce.

Grałem bez przerwy- Słyszałem, jak  z ie 
wnęła dwa razy i wreszcie wstała.

—  W iesz co, Janie, tu tyle kurzu i taki nie
porządek. Jutro każę wszystko oczyścić.

— Będę ci bardzo wdzięczny, jeżeli nie ru 
szy.-z nic w tym p koju. Ta wszystko urzą
dzone jest z zamiarem i byłbym  wściekły, gd yby  
m j rozrzucono choćby jedną fałdę którejkol

wiek makaty. Proszę cię także, żebyś mnie 
na przyszłość zestawiała samego, gdy  pracuję. 
Możesz w chodzić ilekroć zechcesz do m ego ga
binetu. A le  tataj m e znoszę, żeby mi prze
szkadzano 1 przerywano natohnitme.

Nie odpowiedziała. Cienie wieozorne sta- 
yvały się ooiaz gęsusze. N ic ju z  m e oabijaio 
światła op iócz  makaty maury uńsk iej przed 
szkieletem 1 m eba zaczętego obiazu. Mój mchy 
zt garek podróżny wydzw onił kilka dźwięków 
drżącyoh 1 m elodyjnych, jak daleki dsw on ko- 
ściem y. Usłyszałem  łkania konwulsyjne. Nora 
milczała. Bałem się okropni© ujrzeć ją  pła
czącą. Porty era, ocnramająca nas od hałasów 
zewnętrznych, poruszyła się, —  wszystkie moje 
drzwi są tak urządzone, żeby nie było słychać 
jak  się otwierają —  i szeroki promień z gabi
netu już oświetlonego padł na dywan. Lokaj 
wniósł lampy, przysłonięte abażurem, i posta
wił jedną na biurku a drugą na stoliczku przed 
otomaną w najciem niejszym  zaaącku pracowni. 
Ta ostatnia lampa wydobyła z cieniu drape- 
ryę, którą mi dala Eiaviunia pewnego dnia, 
gdym  jej opisywał szczegółow o nKjq, ulubioną 
siedzibę. Jest jeszcze 1 lampa w isząca; ale ka
załem ją zawiesić m e w sredau pracowni, tylko 
nad fortepianem ; świece postawione na mm 
arażmą mnie 1 przeszkadzają nn kom ponować. 
Malując rano 1 komponując wieczór mam czas 
dobrze podzielony, tak, ze m ogę z dnia korzy
stać. Pow im enbym  powiedzieć: gdybym  ma
lował, gdy bym kom ponow ał.. juz m c m e robię.

"W chw ili gdy  cała pracownia rozjaśniła 
się, nabierając swego w łaściw ego uroku, ode
zw ał się pierwszy dzwonek, w zyw ający na o- 
biad. Nora wstała. B yła  przerażająco blada.

—  Jaką suknię mam w łożyć?

—  B iałą ; dobrze ci w białym  i matka lubi 
ten koior. Nie masz toalety z cienkiej m ięk
kiej wełny iub z jakiej przezroczystej tkaniny?

— Nie, mam tylko suknię ślubną; atłasową 
z koronkami.

—  W łóż ją ; podobną jesteś do po;tretu V »n  
D ycka w t®j białej atłasowej sukni.

Zarumieniła się.
—  Byleby nie była za. cia na.

O toczyłem  ją ramieniem 1 przyciągnąłem
do siebie; ale wysunęła się z m ego odjęcia i 
wyszła szybko, m e odwiaeająo się. Pozostałem, 
jak  przykuty do miejsca. L zy  lśniły bię na 
kłapie m ego tużurka; me śmiałem icn zetrzeć; 
patrzyłem na m e dopóki m e wsiąkły zwolna 
w m ateryai, 1 złożyłem  w duchu świętą przy- 
Sięgę: to będą ostatnie łzy, jakie Nora przeleje 
z u.ojej winy. W ystarcza, ze odczuła Lego wie
czora granice swojej władzy. Uspokoiłem się 
niejako, żem  jej wykazał stanowczo 1 jasno, 
iż jest grunt, po którym  nic będziemy n igdy  
chodzili wspólnie, miejsce, w  kcoreiu ustaje je j 
przewaga nademuą. Uzidein, zem ją  dotknął 
boleśnie, że ogarnął ją wielki smutek i usiło
wałem pi zez cały wieozói być dla niej miłym, 
przyw rócić jbj pogodę usposobienia. Prosiłem, 
żeby naci czytała głośno, jak aaw m ej; pow ie
działem jej, ze była barazo piękna przy świe
tle i źe koronki dobrze uk,.y wały wady sta
nika. Uśmiechnęła się % radości i zarumie
niła mocno. Matka patrzyła na nas tym  wzro
kiem badawczym , atóry mnie rozdrażnia i od 
biera rui spokój.

Haxtroden, 8 czeruica.

G dy dziecko nasze przyjdzie na świat, 
dużo rzeczy  się zm ien i; mam nadzieję, że zro 
dzi się m iędzy nami żywsze uczucie. Usiłuję

być łagodnym  względem  N ory i rozrywać ją, 
bo odczuwam  potrzebę naprawienia krzyw dy, 
jaką jej wyrządziłem , wybrawszy ją za żonę 
niekochająo je j ;  n igdy sobie teg.i n :e wybaczę; 
to zbioduia. A le  przynajmniej będzie mi za
wdzięczała o, ze zoitam e matsą.

Często wyjeżdżam y powozem, zaprzężo
nym  w uzworkę, sprawia to Norze wielką 
przyjem ność. Chciałaby ująć lejce w swoje 
drobne, silne ręce, ale ni- podobna; matka za
broniła. ..

—  Czyś ty szczęśliw y? —  zapytała mnie 
wczoraj matka. t

—  Jakżeż mam nie b j ć  szczęśliw y? /o n a  
m oja jest ideałem.

—  Czyś zdrów zupełnie?
—  O , ta k ! Rozleniwiałem  ty lk o ; nio nie 

robię -i 'i
—  Obawiam się, żeś chory; fcak chudniesz.
— To n igdy nie zawadzi, matko.

W upomniała mi o braciach, którzy przy
czyniają nam obojgu wielkich trosk. Płaciłem  
juz kilkakrotnie icn długi. Zona moja była z 
tego bardzo niezadowolnioua, utrzymuje, że 
m e zasługują na Żadną pomoo, że ona 1 mia
łaby się ich pozbyć.

—  A lez tam jest małe dziecko, Noro!
—  B yłoby  lepiej, gd yby się to dziecko wcale 

m e urodziło.
T iudno temu zaprzeczyć.

0 czerwca.
M ógłbym  się gorzko śmiać z m ojego 0 - 

statniego zdania. Nora wyznała mi, że spo- 
t ziew&ne macierzyństwo ją przestrasza, że ni
gd y  nie widziała z bliska m aleńkiego dziecka 
1 w yobraża je  sobie strasznem.

Po 00 powiedziała n i  t» wszystko ? Ozy

chciała się z .m ścić na mai o ? Czy nie może 
mi w ybaczyć m ojego milczenia 1 portretu La- 
vinii? Szukała go cz^bto od ow ego wieczora 
i m e mogła znaleźć. R az nawet powiedziała mi:

Gdzież ty chowasz tw oje studya? Zda
wało mi s ię , ze było  ioh więoej.

— Umieściłem cały szereg tych, k tórych  
juz zm e ó ni© m ogłem , na strychu-

I Nora poszła na strych.
W  kilka dni później zaczęła ranie się w y 

pytyw ać o m oje modelki. Z  miną obojętną 
opisałem jej te biedne stworzenia. Potem  za
częła m i m ów ić o moim pobycie wa W ło 
szech. Opowiedziałam chorobę siostry i eoprę- 
dzej przeszedłem do mojej podróży po E gipcie.

—  Matka m ówiła mi, że miałeś jakieś zmar
twienie i prosiła , żeby cię rozerwać; ezy ono 
cię tam spotkało V

—  Matka moja zbyt trosk liw a! odparłom 
nieco podrażniony. — Zdaje mi się, ża mani 
jeszcze tyle euerg.i, iż m ogę sam opiekow ać 
się sobą.

Haoetroden 10 lip ca,
Upadam pod m iażdżącym  ciężarem w y

rzutów i obaw, z k tórych  w yspowiadam  się 
tym kartkom. Pojazd nasz, którym  aam po 
wożę, przewrócił się. Zdarzyło mi się to pierw
szy raz w życiu. W jeżdżająo na dsiedainieo 
zam kowy, zrobiłem  zamały skręt, koła natra
fiły na ksm ień i w ylecieliśm y na ziemię- Nora 
nie straciła zimnej krw i 1 zaczęła się śmiao, 
utrzym ując, że się wcale nie u d e izy ła ; » 10 m e 
m egła wstać o własnoj sile.

(Ciąg dklsay Emstąpi).
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samym kapitanem, z którym w r. 1882 płynął 
d-j Egiptu.

Londyn 21 maja.
‘'ypadk dojrzały szybko w ostatnim ty

godniu. W  dniu lb maja na wiadomość o od
płynięciu wojsk angielsKioh na wschód wypo
wiedziała nam Rosya wojnę. W e Franoyi obu
rzenie przeciwko nam dosięgło takie punktu 
wrzenia. Gdyby Franoy* była zaraz z początku 
nam woinę wypowiedział#, wówozas niezawo
dnie ’ ias 'a wiuika flota okrętów transportowych 
z wo]3kiom nie byłaby mogła odpłynąć cd 
brzegi ” , wszelako rząd francuski przez pewien 
czas udawał, ź 3 się chce z nami układać, wi
docznie nie chce powiększać liczby nieprzyja
ciół Franoyi, ;ednakże dziś czy jutro będzie 
musiał ustąpić przed naoiskiem opinii publi
cznej. Przez kilka dni kłopotano się w Anglii 
losem ekspedyoyi, aż 18 maja nadszedł tele
gram, ie  nasz unendant floty na morzu Śród
ziemnym zaraz po cofnięciu się floty rosyjskiej 
do Sebastcpola „z całą swą eskadrą opuścił 
Czarne morze i zawinął do Mafly, że ] uąźę 
Connaught pc szybkiej i szczęśliwej podróży 
przybył do Cypru i źe wszystkie nasze okręty 
transportowe albo przybyły do Malty, albo 
przepł, aęły obok tej wyspy. Mówią, że miększa 
ozęsó 1-go korpusu pozostan.e na Cyprze do
póty, dopóki nie zostania rozstrzygniętą nieuni
kniona wielka bitwa morska, która będzie mu
siała być stoczoną zaraz po wypowiedzeniu 
wojny przez Francyę, a która na nowo ma za
decydować o ’.em, ozyja flaga dominować ma 
na morzu Sródziemnem.

Z Trebizondy tymozasem wycofano od
dział wojska ang’’elskiego, gdyż po opuszczeniu 
morza Czarnego przez flotę nngielską byłby on 
narażony na napaść nierównie silniejszych li- 
czeonio Rosyan. Oddział ten zresztą składał 
się tylko z pół bacaliona piechoty i kilkudzie
sięciu saperów z Cypru.

"W Londynie, w dniu 18 maja, Serjeant- 
at-arms otoczony wszystkimi dostojnikami mia
sta ze schodów pałacu giełdy wypowiedział 
Rosyi wojnę.

W  każdym razie nasze okręty transporto
we miały szczęśoie Zaledwo wpłynęły na bez
pieczne wody Lewantu, aż tu 18 naja wypo- 
wiedziaia nam Franoya wojnę. O a tej chwili 
flota francuska nie straoiła ani chwili czasu, 
wszelakr nasze, ekspedyoyi nie mogła już nic 
z a s z k o d z i ć . _______

KRO N IKA.
L rów 21 listopada.

Mianowania Kierownik administracyi dobr 
państwowych w Nadwórnej mianował pomocników 
lasowych: Fedksa Schrottmana. Józefa Willmoutha, 
Edmunda Fiericha i Bolesława Lustiga leśniczymi, 
pierwszego w Zielonej, drugiego w Donźyńcu, trze
ciego w Salatruku a ostatniego w Tatarowie ; dalej 
mianował Józefa Kasztelewioza , nadzorcę lasowego 
w Pośnii, leśniczym w Hołodyszczu, Jana Krakow- 
kowskiego w Mikuliczynie, a Zygmunta Borowskie • 
go w Worochcie.

Awans w  urzędach podatkowych. Kr Lwa
dyrekeya skarbu zamianowała poborcami podatk o 
wymi : Mieczysława Szeligę, Adama Hołczyńskiego. 
Władysława Matkowskiego, Stefana Sadowskiego, 
Władys._wa Nyrkowskiego, Mikołaja Forostynę, Lu
dwika Żelichowskiego, Józefa Chmurę, Józefa Le- 
kwarskiego, Józefa W ełdycza, Klemensa Knappe, 
Maryaua Man Jterskiego, Piotra Juszczyka i Sztze- 
pana Pnkowskiego , Kontrolerami podatkowymi. Jo
zefa Gawła, Michała Bronisława Illukiewicza, Kaje
tana Pi^łaoklegO, Deopolar ifotluiipbkiego, Franci
szka Woianskicgo. Zygmunta Wacha, Józefa Hladi- 
ka, Andrzeja Miłaszewskiego, Stanisława Szaynow- 
skiego, Emila Sienkiewicza, Jana Rudego, E iwar la 
Scnimscheimera, Franciszka Przewoźniczka, Jana 
Kacze, Bolesława Filarskiego, Franciszka Konstan
tego Dębskiego, Kornela Mazurkiewicza, Józ. Tom- 
palskiego. Stefana Nodzeńsklego, Jana Mardarowi- 
cza, Kazimierza Kopystyńskiego, Franciszka Cza
plińskiego, Władysława Niedźwieokiego ; aJjnuktami 
podatkowymi: Porucznika 10 pułku piechoty Jana 
Pietranowskiego Dymitra Kustynowicza, Walentego 
Kłusa, Dawida Neugotta, Władysława Zająca, Fran
ciszka Bessagę, Tadeusza Niklew.cz*, Kulinata Ło- 
nickiego, Hieronima Koehlers, Eugeniusza Szeparo- 
wicza, Jana Cichockiego, Jędrzeja Maskowicza, W ła
dysława Tarnawskiego Otmara Oilińskiego, Michała 
Górskiego, Franciszka Datkę, Władysława Biliń- 
ek.ego, Walerego Gędzierskiego, Michała Łohińskie- 
go. Edwarda IlluLiewi za, Alberta Mohra, Józefa 
Brykowicza, Władysława Hażt walnego, Teofila W i- 
toszyńskiego. Józef* Rarogiewicza, Kazimie za W ą
sowicza , Franciszka Broźynę , Jana SliwińsJcego, 
Rudolfa Si hoenow itza, Kaz;mierza Domrazka, Włodzi 
mierzą Walewskiego, Aleksandra Gottf ieda, Wło
dzimierza Niżankowskiego, Leona Jabłońskiego, W i
ta Jarzynę, Maryaua Weldego, Antoniego Uhryna, 
Maryana Maaasterakiego, Jana Rewakowicza, Wła
dysława Dołżyckiego, Franciszka Kędlarskiego, Pio
tra Kiime .kiego, Jana Balickiego, Alfreda Mcn- 
sena, Włodzimierza Gajdana, Emila Gdalę i Alfreda 
Kellera.

Konkurea Rada szkolna okręgowa w Ka
mionce Strumiłowej rozpisała z terminem do końca 
grudnia roku bież. konkurs na kilka posad nauczy
cielskich.

Ze sfer adwokackich. Substytutem zmarłego 
niedawno w Samborze adwokata dra Wincentego 
Chlopeckiego, mianowany został dr. Józef Steuer- 
mann, adwokat w Samborze.

Śluby. Dziś odbył się w stanisławowskim ko
ściele ormiańskim ślub panny Anieli Wartarasiewi- 
czównej z panem Janem Stelzererr, urzędnikiem ko
lejowym.

W  Czerniowcaoh w rz. kat. kościele parafial
nym odbył się dziś ślub panny Anny Grillitschów- 
ne.j, z panem Wiktorem Negruszem, komisarzem po
wiatowym.

Dnia 25go b. m. pobłogosławiony zostanie 
związek małżeński panny Emilii Rychlickiej z pa 
nem Romanem Wolańskim, poczmistrzem z Tok.

Dom Matejki. Komitet, który z polecenia W y
działu krajowego zajmował się urządzeniem pogrzebu 
śp. Matejki, przeznaczył dL prof. dra Browicza za 
balsamowanie zwłok mistrza honoraryun w kwocie 
500 złr. Profeeor Browicz ofiarował tę kwotę na za- 
kupno domu Jana Matejki. Gdyby zaś zamiar ten 
nie przyszedł do skutku, to kwota ta, według roz
porządzenia prof. Browicza, ma być przeznaczoną 
na pomnik Matejki. —  Koszta pogrzebu mistrza wy
niosły 5.248 złr.

Pewien ofiarodawca, niechcący wymieniać 
swego nazwiska, złożył na ręce dra Marchwickiego 
kwotę 600 zł. na rzecz przytuliska pod zarządem 
brata Alberta, za co mu prezydent miasta gorące 
za naszem pośrednictwem składa podziękowanie.

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa po
litechnicznego odbędzie się we środę dnia 22 listo- 
pada o godzinie 7ej wieczorem w lokalu Towarzy
stwa, Na porządku dziennym. Wykład p. inży
niera H. Michalskiego o ulepszonym elemencie gal- 
" mczBym Collaud według pomysłu prelegenta.

W szpitalu stanisławowskim obejmą gospo
darstwo w niedalekiej przyszłości Siostry Felicyanki 
Wydział krajowy zapytywał w tej mierze magist at 
miasta Stanisławowa i otrzymał odpowiedź, że ma 
gistrat przeciw objęciu czynności administracyj
nych w tym szpitalu przez zakonnice nic nie ma 
do zarzucenia.

Dyrektorowie kolei państwowych pp. Deyma
i KJosvary przybyli w dniu onegdąjszym do biura 
dyrekcyi wystawy krajowej celem porozumienia się 
co do systemu urządzania pociągów spacerowych 
w sezonie wystawowym. Z  Konferencyi tej dyrekeya 
wystawy przyszła do przekonania, iż może liczyć 
na naj lalej idące ulgi i ułatwienia ze strony za
rządów kolejowych.

Poufne zgromadzenie członków Towarzystwa 
właścicieli realności odbyło się onegdaj dnia 19 1 m. 
Sala posiedzeń Magistratu była przepełniona obywa
telami i obywatelkami, między którymi były repre
zentowane wszystkie etany, zatrudnienia i dzielnice. 
Posieizenie zagaił prezes Towarzystwa p. Jakób Le
wicki. W  dłuższej przemowie wykazał cel zgrema 
dzenia, a mianowicie zebranie faktów ucisku podat 
kowego i nadużycia władz skarbowych, przeciw któ
rym trzeba obmyśleć ś odki ratunku. Za środek je
dynie skuteczny uważa Zarząd wysłanie deputacyi 
do Najjaśniejszego Pana, do pp. ministrów skarbu 
sprawiedliwości. Niech się dowiedzą o cym ucisku 
niesłychanym, w skutek którego muszą podrożeć 
mieszkania —  więc i ubodzy mieszkańcy m. Lwo
wa z .ego powoda cierpieć będą. Deputacya uda 
się Ukże dc Koła polskiego z prośbą o poparcie 
w Radzie państwa.

Potem wezwał przewodniczący zgromadzonych 
do zastanowienia sl<j nad wnioskami Zarządu i do 
wypow edzeuia swych zapatrywań. Dyskusya była 
nader ożywiona. Przytaczano fakta ucisku i zasta
nawiano się nad tein, czy wysłać deputaeyę —  czy 
tylko prośbę posłać pocztą do Wiednia. Uchwalono 
„statecznie jednomyślnie wysłać deputaeyę z przygo- 
towanem prośbami, których treścią ma b y ć :

1. Aby zar echano wymierzania podatku do- 
mowo-czynszowego za pomocą fasyi, natomiast wzięto 
za podstawę oszacowanie realności na przeciąg kilku 
lat przez specyalną komisyę złożoną z członków Ad
ministracyi podatków, Rady mieiskiej i To w. wła
ścicieli realności. ‘

2. Stopa procentowa ma być podwyższone, na 
sarta tecta , czyi* naprawę doma z 15 na 30 proc. 
jak na prowincyi.

3 Właścicielom realności ma przysługiwać 
prawo takiego samego postępowania względem nie 
płacących lokatorów, jak w Wiedniu, tj. prowadze
nia przez Zarząd Towa-zystwa wykazu lokatorów 
nie płaoąeych czynszu Wykaz ten jest dostępny 
dla keżdego właściciela realności, który może zasię
gnąć w nim informacyi o lokatorach, mających 
zamiar nająć mieszkanie w jego re-lności.

Gmina m. Lwowa przygotowuje się do godne
go wystąpienia ua wystawie r. 1394. Poszczególne 
departamenta zebrały już swoje materyały. Nader 
obficie przedstawiają się okazy departamentu I, 
więc • plany h sów i dóbr miejskich, tabele odno
szące się do rodzajów kultury, księgi gospodarcze, 
fotografie partyi lasów, zbiór szkodników i t. p. 
Okazy departamentu statystycznego są też na u- 
kończenin.

Prośba do Dyrekcyi Poczt. Co roku w kraju
naszym powstaje kilkanaście nowych urzędów pocz
towych. Za nie szczera wdzięczność Dyrekcji poczt. 
Ale przytem i pr, śba : Oto, czy nie można byłoby
starać się o to, aby nowych urzędów nie nazywano 
tak samo , jak urzęda już istniejące ? Powtarzanie 
się ciągłe tych samyca nazw wywołuje tylko myłki. 
a przecież uniknąć tego łatwo przez postawienie ze 
strony Dyrekcyi Poczt warunku, iż tylko w teklm 
razie zgodz’ się na otwai de poczty, jeżeli t* cząść 
wsi, w które; poczta, będzie , otrzyma nazwę taką, 
jakiej dotąd nie ma jeszcze żaden urząd pocztowy 
w Galicyi.

Wielką Kaplicę nurewaną zam rzają Ojcowie 
Jezuici postawić w Stanisławowie na własnym gruu- 
cie przy ul. Zabłotowskiej. Kaplica ta, której bu
dowa rozpocznie się z wiosną, kosztować będzie 
około 20.000 złr.

Wzg ^ze stryjskle zajaśnieje w tych dniach 
światłem elektrycznem. Urządzeniem zajmuje się 
znana firma Krziźika z Pragi. Lokomobila o sile 
12 koni znajduje się już na placu wystawy r. 1894

Maszyna do latania. Wielką unsacyę wywo
łał w wiedeńskiem stowarzyszeniu inżynierów odczyt 
profesora techniki w Barnie morawsLiem Wellnera 
o wynalezionej przez niego maszynie do latania. 
Wkrótce mają rozpocząć się próby praktyt zne z no
wym wynalazkiem.

Politechnika lwowska wysłała do p. ministra 
Madeyskipgo następujący telegram gratulacyjny: —  
„Ekjcelencyo! Kraj cały dunmy z powołania Wa
szej Ekscelencyi do Rady Korony, Szczególniejszą 
radość odczuwają wyższe zakłady naukowe, a w ich 
szeregu Politechnika, pswna, że Wasza Ekscelencja, 
oceniając jej cywilizacyjne znaczenie dla kraju, oto
czyć ją raczy swą wysoką opieką. W  imieniu Po
litechniki lwowskiej, tej jedynej naszej ahnae ma- 
tris nauk technicznych, składam Waszej Ekseelen- 
r.yi z należnym hołdem najgorętsze życzenia 
Dr. Placyd Dziwiński, rektor Politechniki*.

Pan minister odpowiedział jak następuje: — 
„Proszę przyjąć jak najserdeczniejsze podziękowanie 
za życzenia i zapewnienie szczerej życzliwości dla 
rozwoju Politechniki lwowskiej MadeysJciu.

Od posła Augusta hr. Łosia otrzymujemy na
stępujące pismo:

„Na sejmiku relacyjnym w Samborze dnia 17 
b. m., na interpelacyę marszałsu powiatowego p. 
Serwatowskiego odpowiedziałem i to samo tu po
wtarzam, że Koło polskie lez nacisku ze strony le
wicy Koła przyjęło rezolucyę, jak ją prezes Jawor
ski w Izbie wygłosił, bo przecież postawienie przez 
potła Lewickiego dodatku, który jednomyślnie przy
jęty został, naciskiem nazwać nie można.

August Łoś.u 
Tegoroczna opera lwowska- Gazeta lwowska 

tak ją określił-: „Opera stara i osłuchana — or
kiestra niekompletna i fałszywa —  chóry niefortun
ne — debiutanci mają bajeczną tremę, w skutek 
czego usuwiją się z pod nądu —  p. Myszuga za
wsze doskonały*

CyKliści poiscy wezmą też udział w pr- 
wszechnej wystawie krajowej. Ar cną ich będzie 
okrąg boiska „Sokoła* a długość toru wyniesie 
400 metrów kwadratowych.

Po krótkiej przerwie rozpoczęli znowu ar
tyści nasi pracę ewą w Panoramie. Budynek jest 
już ogrzewany; temperatura dochodzi do 14 ctopni. 

Zamach na sędziego. negdaj, w miejskim
sądzie delegowanym sekcyi IEt stawał przed sę lzią 

Zuhufem, znany rzezimieszek Skrzysz, oskarżony 
o zbrodnię kradzieży. Skrzysz był już kilkakrotnie 
karany za kradzież i ma zakazany sądownie pobyt 
we Lwowie. Gdy po przeprowadzeniu rozprawy p. 
sędzia Zulauf ogłosił wyrok akaznjący oskarżonego 
na 3 mieniące więkienia, Skrzysz z okrzykiem: 
„znowu mam siedzieć w kryminale, ja wam po
każę*, chwycił za stojący na stole krucyńk i rzu
cił uim na sędziego. Na szczęścia p. Zulauf usunął 
się na bok i krzyż uderzył go ty'ko lekko w lewą 
rękę. SkrzyBza natychmiast pochwycono i odstawiono 
do tiądu karnego.

Ze Sfer kotajowych. Ta linia kolejowa rosyj
sko, która się łączy z austryacką w Nowoaielicy, 
me być już gotową około 15 grudniu rb. i natych
miast zostanie otwartą, a to dla tego, że podobno 
masy zboża pozwożono wzdłuż tej linii na stacye 
kolejowe i ozfek iją niecierpliwie otwarcia tej linii, 
aby zboże to wyeksprdyowaó do Austryi i dal‘ j  do 
Szwajc..ry:. Dla ułatwienia przeładowywania zboża, 
urządzono w Nowurielicy tor rosyjski o pół metra 
wyżej od custryacklego, w skutek czego wagony 
austryaekie będą p djeżdżały do ros jikich, a zwy
kłe koryto drewniane wystarczy do przesypania ca
łego wagonu rosyjskiego do wagonu aostryackiego.

Z Czytelni katolickiej. W e czwa-tek dnia 23 
listopada ib. o godzinie 7 wieczorem odbęlzie się 
w lokalu Czytelni katolńkiej zwykłe tygodniowe ze
branie. Zagai jo p. Leszek Dziama na temat: „Za
patrywania polityczna Kaspra Miaskow-kiego1'.

„Vyv0zni sprawy* org-n towarzystwa fkspor- 
towego wielkich fabrykantów czeskich, pomieszcza 
obszerne i sympatyczne korespondeucye o naszej 
wystawie pióra kores  ̂ondenta tego pisma pana 
Feigla.

Towarzystwu ogrodnicze, z miasta nam pi
szą: „Krążą pogłoski, iż Wydział krajowy kawałek 
ziemi, przypierają- 7 od strony cmentaiza łycza
kowskiego do szkeły wetgrynaiyi, ma zamiar roz
parcelować i sprzedać poi budowę. Towarzystwo 
Ogrodnicze, które w dzisiejszym składzie zasługuje 
na szczere poparcie władz krajowych, dzierżawiło 
od kilku lat ten grunt <t wychowało na nim wzo
rowe szkółki drzew owocowych. Obecnie dzie. zawę 
wypowiedziano, wskutek czego do końca grudnia 
1893 wszystkie szczepki m.vją być zabrane.

Jeżeli ministerstwo rolnictwa hojną subwen- 
eyą wspiera to jodynę u nas Towarzystwo cg-o- 
dnicze; tern bardiis n sze reprezentacje krajowe 
mają obowiązek nłątarió mu rgzytencyę. Ze strony 
Wydziału krajowego byłoby nawet wskazanem oddać 
Towarzystwu ogrodniczemu grunt dotąd dzierża
wiony na własność, a zastrzedz sobie kontrolę nad 
kierunkiem szkoły ogrodniczej, którą ono bez po
mocy kraju tulij utrzymuje. Zresztą popieranie 
celów tego Towarzystwa przez reprezentacyę kra
jową leży w interesie ekonomicznym całego kraju. 
Jeżeli czynami nie zamar estujemy dobrych chęci, 
to robota na papieiz^ na nic się nie z la .“

Z izby sądowej. P< zed kilku dniami odbyła 
się w tutejszym sądzm powiatowym sekcyi trzi ciej 
przeciw p. Wicherkowi charakterystyczna rozprawa 

obrazę honuru z § 491 u. k. Przei dwoma laty 
wniósł był p. Wicnerek do tutejszego sądu krajo
wego prośbę o zezwolenie na zaciągnięcie pożyczki 
na hypotsbę realni ś fi małoletniej swej rórki, którą 
ona otrzymała w spadku po swoim wuju. Sąd kra 
jowy, przekonawszy się o bardzo złej administracyi 

Wicherka, odebrał mu władzę ojcowską i ust mó
wił adwokata dra Sko_wrońskingo kurato em, oddając 
mu adminiEtracyę majątku małoletniej. Nic dziwnego, 
źe p. Wicherek z tego zaiządzenia sądu nad ku’ato 
taluego był niezadowolnioay, a gdy rekursa nic nie 
pomogły, chciał swą zsmstę wywrzeć na kuratirze. 
W  tym celu napisał do adwokata dra Skowrońskiego 
kilka otwartych kait korespondencyjnych poleconych, 
nie szczędząc słów obelżywych i kończąc każdą ko
respondencją słowy: „Pozostaję z pogardą, Wiche
rek w. r.“

Przy rozprawi 5, którą prowadził sędzia Zulauf, 
p. Wichersk przyzna! się do futorstwa tej korecpon- 
dencyi, ale tłumaczył się, źo chciał tylko swój żal 
wylać, jaki miał do p. dra Skowiońskitgo, jako ku
ratora; pod żadnym jednak względem nic mu za
rzucić nie może. Adwokata dra Skowrońskiego, jako 
oskarżyciela pryw&,D'go, zastępował adwokat dr. 
Soroń, który podniósł, że nie jestto zwykła obraza 
honoru, gdyż obwiniony rzucił się złośliwie na dobre 
imię tak ^  aofach sąlowyob i uzanowri-
nego mecenasa, jakim jest dr. Sk -wroński, a dobra 
opinia adwokata jest dla niego wszystkiem. Sąd 
skazał p. Wicherka na siedm dni zwykłego aresztu.

Nieszczęśliwy wypadek Wczoraj na placu 
Gcłuchowskich wóz tramwajowy przejechał 54-lelnią 
żydówkę Ftjgę Klang i skaleczył ją tak ciężko, iż 
po kilku minutach wyzionęli ducha Woźaicę are
sztowano. Wypadek ten wywołał ogromne zbiego
wisko. Żydzi koni toznii che eli trupa porwać i od
nieść go do domu, ale ‘■przociwił się temu żołnierz 
policyjny. Tłumy żydowskich chiłatowców rzuciły 
się więc na niego i żołnierz d li obrony musiał 
dobyć szabli. W  dok n -.giaj bioni uspokoił nie'o 
wzburzonych żydów, rde gdy przyniesiono lektykę 
awantura ztów się powtórzyła, bo żydzi rhcieli zmu
sić ludzi- aby lektykę ze zwłokami zanieśli do 
szpitala żydowskiego, a nie do powszechnego. Do
piero przybycie komisarza policyi z kilku policjan
tami położyło kies ekscesom. Kilku opornych żydów 
areszt iwano.

Samobójstwo. W Czerniowcach zastrzelił się 
kasjer kolei państwowej Jan Dolban.

Handel rod.i.ny w Za3zkowip, gminie poło
żonej w powiecie lwowskim, założyło „Kótko rol- 
Dicza* sklep chrześcijański. W  początkach mm-iam 
pokonywać wielkie trudności, gdyż było wielu wro
gów. Największymi wrogimi byli i są żydzi, którzy 
na dobre rozgospodaro rali się w tej gminie, jedna
kowoż przy szczerych chęciach udało się choć w
części ich gospodarkę ukrócić. Lokal wynajęto u
jednego z gospodaizy, który się podjął o b o w ią z k u  
być sklepikarzem za rocznem wynagroizeniem 100  
złr. Oh ciaź sklep założono dopiero w sierpniu b. r. 
jednakowoż rozwija się bardzo pomyślnie, gdyż 
ludzie kupując dobry i tani towar z chęcią do
niego się garną. Sklśp chrześcijański dopiął tego,
źe dwie rodziny żydowskie nie mogąo wytrzymać 
konkurencyi, zmuszone były swe kramiki zamknąć, 
domy sprzedać i z gminy wyjechać. O załnżanie 
sklepiku postarał się obywatel Sohofer, przewodni
czący „Kółka rolniczego*, który także założył w 
Zaszkowie bibliotekę, lic ąeą dziś prz- szło 500 dziełek.

Przypadek czy zawiść? z Jezierny nam
piszą: Już trzeci rok istnieje w Jeziernie „Kółko
rolnicze*, które też od początku swego istnienia 
posiada własny sklepik pod zarządem jednego z 
członków „Kółka*. Sklepik ten pomyślnie się rozwi
jał mimo sza'onej egita ;yi ze strony żydów, a na
wet tutejszego proboszcza ru graeei, który i Sam 
do Kółka nie przystąpił i swoich parafian od „pol
skiego* Kółka i „polsk.ego* sklepu odciągał. Mimo 
tego wszystkiego, lud me tylko z Jeziemy ale i 
z okolicznych wsi cnętrie w sklepie kupował, tak, 
że w jednym roku obrót sklepowy przewyższał 
kwotę bOOO złr. Dopiero w ostatnich czasach zarzą
dzający sk'epem członek wskutek osobistych kłopo
tów zaczął sklep zaniedbywać, i zarząd był zmu
szonym odebrać mu sklepik i oddać go tutejszemu 
aptekarzowi, który mając odpowiedni lokal uświad 
czy}, że dklepik Kółka chętnie w administracyę 
przyjmie. Kiedy o dolrych chęciach p. aptekarza 
Wojdy dowiedzieli się żydzi, odgrażali się najpierw, 
że w aptece nic kupować nie będą, a z receptami 
udawać się będą do Tarnopola, lub Zborowa. Apte
karz jednak nie uląkł się tych pogróżek i zarząd 
sklepiku objął. Jaź jeaaak następnej nocy, to jest 
z 14 na 15 b m w zabudowaniach jego wszczął 
się groźny pożar, któ.y niechybnie objąłby był i 
sama aptekę i sklepik, gdyby nie śnieg na da fiiu 

przeciwny kierunek wiatru. P. aptekarz Wojda 
przestraszony pożarem, zaraz na drugi dzień zawia
domił zarząd Kółka, że nadal sklepiku prowadzić

nie będzie i domagał sie natychmiastowego zabrania 
towarów i rekwizytów sklep wych ze swoich zabu
dowań. W  skutek tego zarząd znalazł się w wiel
kim kłcpocie, bo ne razie nie ma ati odpowie 
dnieg: lo :alu, ani człowieka, któryby nadal mćgł 
się sklepikiem zająć.

Koncert ze współudziałem pani Sienniekic-j, 
artystki dramatycznej, panny Nirenstein, pp. Gór
skiego, Zacha, Żelazowskiego oraz orkiestry 30 
pułku odbędzie się dziś w Nar.dnym Domu o godzi
nie 7 wieczór na dochód Towarzystw 1 rygorozactów.

W Nr. 93 Gazety przemyskiy z .ajdujs się 
korespoadeneya za Lwo„a, w której wkroczono w 
dziedzinę stosunków prywatnych, wywlekając lekko
myślnie i w sposób nietaktowny przed forum pu
bliczne sprawy czysto poufnej natury, co jak naj
silniej skarcić i potępić musimy.

KonCt91 na gwiazdkę bieanej dziatwy służby 
kolejowej dnia 10 grudrra b. r. w sali „Sokoła*. 
W szeregu koncertów tpg rocznego sezonn zapo
wiada się bardzo pięknie wielki koncert urządzają y 
się z inieyetywy i za staraniem pani Tę kii Deymo- 
wej, żony dyrektora kolei państwowy, h. Pani t ’. 
dobrawszy sobie liczny komitet, złożony z najwy
bitniejszych osób ze śrcirta kolejowego, uprosiła 
naj wybitniej ze i najsympatyczniejsze siły artystyczna 
naszego miasta do ws, ółud.fiału w owym koncsieie. 
Wezmą w nim więc udział panie: Siennicka i Szle- 
zygierówna, panowie : Ch mieliński, Myszuga, Pullak
1 Wolfital, jakoteż „Lutuia*. Us'ządzeniem zaś kon
certu zajmuje się zaszczytnie znany i ogólną sym- 
patyą cieszą"y się muzyk p. Niewiadomski.

Dochód z koncertu przeznaczony jest na zasi
lenie fan lutzu gwiazdki dla biednej dziatwy stużby 
kolei pi ństwowych, dla której pani Deymowa jest 
prawdziwą i serdeczną opiekunką.

Fundusze wystawy przyszłorocznej W  dal
szym ciągu złożyli tytułem subwencji na fundusz 
zakładowy: B,mk ziliczkowy 300 złr., hr. Juliusz
Korytowski 400, dr. E iwanl L lieu 50, ks. Adam 
Lubomirski 250, Władysław Łozintki '2^0, magi
strat w Tarnopolu 200, hr. Helena Miorow» 2500, 
Edward Marynowski 250, St. Niezabit >wski 500, 
Rida powiatowa w Krakowie 250, Rada pow. w 
Kamionce 100, Francisa* k Rozwadowski 250, dr. 
Alojzy Rybicki 100, Rada pow. w Mościskach 250, 
Sc. Sztzepanowski 500, Jan S łowij 25", JE. fcr. 
Wilhelm SiemieńsM 1000, k3 . W Ldy5U.1v Sapieha 
1000, Leon Thom 500, Tow. pedagogiczne 50. Na 
fundusz gwarancyjny złożyli : Czesław L kessyński
2 0 złr.I dr. Eiward L lien 250, ki. Adam Lubo
mirski 250, Władysław Łoziński 250, Edward Ma- 
chayski 250, Edward Marynowski 250, hr. H-fiena 
Mierowa 2500, hr. Franfiszek Potulicki 2500, Fr 
Rozwadowski 250, Jan Sołowlj 250, Scan. Szozepa- 
nowski 500, JE. hr. Wilhblm Siemiańtki 250, 
ks. Władysław Sapieha 1000, Tow. pedagogiczne 
we Lwowie 50, Leon Thom 500. Razem wynosi 
dotąd fundusz zakładowy 83.235 złr., zaś fundusz 
gwarancyjuji 30.885 złr.

Sprostowanie, z  c. k. Starostwu, w Horo- 
dence otrzymujemy następują ’e pis )o : W  numerze 
261 Przeglądu z dnia 15 listopada 1893 w rubryce 
Kronika pod nagłówkiem „Nierówna miara* poja
wiło się nieprawdziwe i przekręcone doniesienie z 
Horcdtnki o postępowaniu c. k. starostwa w spra
wie zmiany wyznania religijnego pewnej katolinz' i 
i pewnej żydówki.

Na podstawio §. 19 ustawy prasowej, wzglę
dnie artykułu II ustawy z doia 15 października 
1878 (Dz, u. p. Nr. 142) wzywam szanowną Re- 
dakcyę o umieszczenie w najbliższym numerze Prze
glądu nastę, ującego urzędowego sprostowania.

I, Co do zmiany wyzoania rellg:jnegc kato
liczki. Nieprawdziwem jest doniesi nie, jakoby c. k. 
starostwu wiadomem było, iż przed niejakim Czasbm 
zgłosiła się pewna katoliczka u rabina % z-miar^m 
przejścia na wyznanie mojżeszowe w celu połą że
nią się węzłem małżeńskim z pewmym żydem, po- 
czem jej rabin bez dalszych ceremonii miał dać 
ślub, a ponieważ żadna katoliczka n-e zgłoska 
w c. k. starost wfa zmiany swej religii na religię 
żydowską, po rnjśli art. 4 uitawy z dnia 25 maja 
1868 (Dz u. p. Nr. 49) nie mogło c. k. starostwo 
nikogo o tem zawiadamiać,

Dopiero wskutek powyższego doniesienia dzien
nikarskiego wdrożone dochodzenie, wykazało tylko 
obiegają-ą pogłoskę, iż przed niedawnym czasem 
przybyła do Horodanki wątpliwej konduity i nie
znanego pochodzenia katoliczka (niemka) z pewnym 
żydem z Mcłdawy, której nie rabia Aschkenazy, 
lecz inny niepowołany żyd dał w nocy nieprawnie 
i potajemnie ślub wedle rytuału mcjźeszowego, po
czerń małżonkowie niezwłocznie i potajemnie opuścili 
H jrodenkę.

II. Co do zmiany wyznania religijnego ży
dówki. Nieprawdziwe i samo w sobie sprzeczne jest 
doniesienie, jakoby c. k. starestwo dowiedziawszy
ię o uprowi dztniu Chauy przez Wasyla do Hcro- 

donki i jej zamiarze przrjśoia na religię katolicką 
wysłało o. k. żandarma do rodziców Wasyla w 
Olejowej Korolówca w celu KmewoRniu ich po
gróżkami do wydania dziewczyny, gdyż ku temu 
nie miało c. k. starostwo powodu.

Nieprawdziwem jest doniesienie, 
żandarm z jowodu, iż to się nie 
Wasylu, gdyż aresztowanie nastijiiło z włssnrj ini- 
eyatywy żandarma, wskutek doniesienia rodziców 
Chany, jakoby cna wspólnie z Wasjfiem ich okradła.

Nieprawdą jest, jakoby c. k starostwo wówczas 
kczało sprowadzić dziewczynę od księdza i również 
nieprawdą jest, jakoby komisarz lub inny urzędnik 
o. k. starostwa, starał się nawócić dziewczynę od 
chrześcijaństwa do żydowstwa, a gdy to nie sku
tkowało skonfrontował ią z rodzicami.

Natomiast ptawdą jest, iż Chana doniosła 
c. k. staro twu pisemnem dnia 24 października 1893 
wniesionem podaniem o zmianie wyznania religij
nego, a gdy jej rodzice donieśli c. k. starostwu, iż 
podanie jej imieniem wniesione, n.'e jest przez nią 
polpisane i Chane nie działa według samodzielnego 
wolnego przekonaniu, wtedy w celu usunięcia łych 
wątpliwości w myśl § 4 r izporz minist. z dnia
18 stycznia 1869 (Dz. u. p. Nr. .13) sprowadzono 
ją dla zabezpieczenia od możliwej zniewagi, zo strony 
zfanatyzowanych, kupiących się żydów, pod asy- 
stencyą c. k. żandarmeryi dnia 27 p 'źdzaeoika 
1893 do c. k. starostwa w celu przesłuchania, przy- 
czom Chane, widząc się z własne* woli z rodzicami 
swemi, oświadczyła protokolarnie, iz po dokładnej 
rozwadze i z własnej woli cofi swój zamiar i zostaje 
przy religii mejżeszowej, poozem < ddano ją z jej 
wolą rodzicom w celu odprowadzenia jaj do wuja, 
poważanego kupca w Ealeczczykach.

Przeto też eieprawdziwem jest doniesienie, 
jakoby ją natychmiast kahaloicy uprowadzili tak, 
źe i ślad po niej zaginął, g lyż  Chane, jak 
sprawdzono, przebywała rzeczywiście do dnia 29 
paźlziernika u swego wuja w Zaleszczykach po- 
czem udać się miała do swego dziada w 'V iorz- 
boi/cach. I •opiero gdy wskutek doniesienia W a
syla z dnia 31 października b. r. wdrożono przeciw 
niej śledztwo karno-sądowe w kierunku zbrodni z 
§. 144 u. k, popełnione przez spędzenie płodu, po
częła sitj Chane ukrywać i nie jest obecnie wyśle
dzoną. Horodenka, 17 listopada 1898.

Strasser, c. k. starosta. 
Skandal niesłychany. Z Rzymu piszą mm •• —  

Tutejszy świat zaintrygowany jest skandalicznym

, jhkoby c. k. 
udało, aresztował

+j

procesem, który się niebawem odbędzie. Rzec j  
tak miała: —  Niejaka hrabina Saint-Arnaud 
spół z niejakim księciem Foscolo i kawaleiem! 
dueei udała się do mtarjusza G1 en ar da z ośtf * 
rżeniem, że dowiedziała się pod sekretem 
dnego z kardynałów, iż wrogowie Kościoła p01 
Ojca św. i wtrącili go do katakumb jzynukichl 
dała tedy, że znając gorliwą wiarę notaryusza 1 
narda i jego gotowość służenia sprawie papi®9' 
przychodzi do niego z prośbą, aby on się : 
wyswobodzeniem Papieża z więzienia. Nora<I 
Glen.rd, człek sęlziwy i bogobojny, widząc ?r 
sobą dystyngowaną damę i dwóch bardzo 
kich panów, o najlepszych formach, uwierzy
prawdziwość tego, co ta trójka mówiła i prz® 
wziął zaraz kroki w celu uwolnieni 1 Ojca św. Vai 
zało się, że potrzeba kilkudziesięciu urzędnik
włoskich przekupić, poczynając od najwyższych ^ 
gnitarzy Kv iiynałn; źa nadto trzeba zrekrui> 
oddział ludzi gotowych z bronią w ręku wal - 
z ka abinierami, więcże trzeba funduszów i to 
wielkich. Notarjusz dał tedy zaraz hrabmie k$ 1 
naście tysięcy franków własny, h piemędzy na f  
kupienie urzędników i począł zb;erać składki & 
dzy gorliwymi katolikami. Ale hrabinie i obu, 
towarzyszom nie wystarczyły te pieniądze; dotf 
gała się cna coraz większych kwot, aż wreS2C
ktoś powziął podejrzanie i zawiadomił policyę
cóż się okazało? Oto, że hrabina jesb prostą 
turnicą., byłą kaw.arką, książę Foscolo jest daWUL;, 
lokajem hotelowym, a kawaler Ubalducci jest 
łym fryzjerem toatralnym Trójka ta siedz:ała !'
kilka razy w k yminnle. W  kufrze tego fałsZl 
v/ego księcia Foscolo znaleziono 56 o:derów i czt< 
naście paszportów7. Cała ta trójka siedzi już p1 
kluczem.

Kumisya kontrolująca Ra ly nadzorczej kra 
Towarzystwa wzcjemnyofi ubezpieczeń rozpocz^ 
swe czjmnośifi. Po zamknięciu prae komisyjnj'®* 
rozpocznie się posiedzenie listopadowe pełnej 
na których przyjdzie ęod obrady t. zw. wmR3 
pokuckj, domagający się, aby na przyszłość wal-’ 
zgromadzenie składało się- z delegatów, wjdnerany 
po obwoda.h, a nie. jak dotąd, z czynnych czł®11 
ków Towarzystwa.

Zmarli. Es Jan Węgrzynowicz, g\ Łat. p  
boszoz vr Croiowi ach k ło Scryj”.-1, , umarł w 38 ; 
życia a 13 roku ka, łaństwa.-

8t«.n powietrza. Term. .-}- 1° o godz 8 ram1 
wpoi. -h  1° R Bor. 750, Idzie w gó.ę Śnieg.

Amerykański zakład. Załóżcie się panowie 
mówił pewien Ydnkes pizy tabls d’hate —  żo i®®1 
^okiżę coś, czego n kt jeszize nie widział i ezal 
uż nikt nie zobaczy.

Zakład stanął. Yankes wziął orzech z t»c?>

   4.

■c

widzi®1

stłukł między palcami łupinę i pokazując ją* 
zgromadzonym, izekł:

—  No i cóż, wszak żaden z panów 
poprzednio tego oto orzecha i nikt go już nie z®‘ 
baczy —  doisł, kładąc go do ust.

Między ma'ionkami.
Zona. Dla czego zniechęcasz za7: sze two " 

przyjaciół do małżeństwa?
Mąż. Dla tego, moje dziecię, że .. ty już 

jesteś do wzię ia...
Aforyzmy o kobietach.
„Kobiet*3, gdy się up ze, chcćoyś ją schoW®1 

w kieszeń od kamizelki, to przez dziurkę od guzik® 
koziołka wywróci.* St. Bogusławski'

D o dsfińejszego numeru załączamy fila 
prenumeratorów zdnrejscowycli „Cenaik skł&da 
rosyj -kiej herbaty karawanowej* B. Szabłowski6' 
go w e Lw ow ie przy ul. Trybunalskiej ar. 1«

Literatura i Sztukau
* Nowy drunat Gerharda Haupimana. W  Be-h

r.ie wystawiono teraz nowy utwór tego pisarza, P° 
tyt. Ilam le (Joasia) Rzecz się dzieje w przytułku n°' 
cięgowym na wsi, gdzieś na Szlązku, Do przytułku 
schodzą się sóżni ludzie, żebracy, wyrobnicy. R°*" 
mowę, spory i kłótnie mię Izy niemi przerywa n ^ ‘ 
zwyczajny wypadek. Nauczyciel wiejski w y cią g i 
za stawu biedną sierotę, Joasię Mattern, cztcr' 
nastoletnią dziewczynkę, która rzuciłr się w wodft 
bo skatowana przez rj/zyma usłyszała w gerąc*00 
z otchłani wodnej głos matki, zmarłej pized sześd''®8 
tygodniami, która ją do siebie przyzj wała. Wiob®f 
szumi przy każiem drzwi uchyleniu, śnieżyca 3®' 
koła zawiewa; więc biedactwo w jednej koszulim® 
przemarzło w wodzie. Febra je trzęsie, ma gorą-zk?! 
na pytania odpoa iada nieprzytomnie.

Mięszane towarzystwo przj'tułku ustępuje mi®J' 
sca chorej. Zostawiają jąj jedyne łóżko, sami M 
się bawić, kłócić spać w sąsiedniej izbie, ską^
hałas jerzcze bardziej chorą przeraża.

Do Joasi przychodzi doktor, sprowadzony prz®2 
wiejskvgo et:óźa i odrazu widzi, źe jej stan je9* 
bez nadz:e i ; nauczyciel wzywa zakonnicę, którft 
pizy łóżku biednego dziecka czuwać będzie prz®® 
noc całą. B iła j ; j  lekarstwo, gasi świecę i wy 
chodzi na chwilę. Joasia w malignie widzi cień 
ojczyma pijaka, który wyskakuje ze ściany i Lj® 
ją a „1, muchowi" z łóżka wstać każe do roboty- 
Sb niając się, wychodzi z pościeli biedactwo, al® 
siły jej brak i pada p zy kominku zsmdloua. Wra
ca zakonnica, przenosi zno ,vu dziecko na łóżko i 
teraz zaczynają się ostatnie sny Joasi w chwili 
WfcRi życia ze śmiercią.

Oto naprzód matka pojawia się ulęezącs, taka 
sama, jaką ją widzi iła dziewczynka w dzień zgonu. 
M;dh się za nią. Powiada, że zdaleka przyszJa o 
setki tysięcy mil, że się wyprosiła Bogu i anicłorB) 
aby być przy niej i już juj nie opuścić.

Potem trzech aniołów przychodzi razem- 
Jasność od nich bije, organy błyohać W oddali, a 
oni t-zyaają w ręku obrazk; święte i wyjątki 
z Pisma, Joasi tłumaczą wielkość Buga, marność 
ziemi, rozkoszo wiekuistego szczęścia.

Znowu matka powraea, tylao już teraz w stro
ju zakonnicy, zupełnie do niej podobna.

— Jestżeś ty moją mamą, czy siostrą miłosier
dzia ?— pyta niepewna Joasia.

—  Jednem i druglom, bo dobre duchy, oplekuny 
dz;eci, wszystkie do siebu podobne; na tamtym 
świecie ni9 ma między nimi różnicy,

— A cóż iest ton cień czarny z mieczem w reku 
a z taką boleścią na twaizy?

—  Nie obawiaj się, dziecino; dla innych on wro
giem, tobie przyj u.elem, to śmierć. Przybiorę cię 
na jej przyjęcie.

I przynoszą aniołki długą szatę białą dla Joasi 
i wianek mirtowy z welonem. Szuwc, zachwalając 
S'.7Ój towar, kładzie na jej maleńsie nóżki jedwabne 
biało trzewiczki i cieszy się, że tak dobrze dubrał 
miary. Matka układa dziewczynkę tak pięknie przy
braną na posłaniu. Zdała słychać ciągle anielskie 
chóry, aż i śmierć się przybliża z mieczem, owinię
tym czarną krepą.

Metka kładzie rękę na szyi dziecka.
—  N e trwoź się, nie drżyj, dziecino moia, cios 

boleć nie będzie; złagodzę ci go, bo przez moje 
ręce naprzód przejdzie.

Śmierć miecz podniosła — zapada zasłona.
Przed drugim aktem muzyka znów gra prelu- 

dyum, a potem widzenie Joasi trwa dalej.
Trumnę przynieśli. Ale nie i zarną, brzydką, 

wstrętnie zamkniętą. To jakby noszo z poręczami
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kwieciem i zielenią ubrane Schodzą się sąsiedzi, 
znajomi, dzieci ze szkoły, żałują grzecznej i dobrej 
dziewczynki. Każdy ma dobre słowo dla niej, 
a wszyscy wyrzekają na jej ojczyma, starego lada-o.

Ale otóż i on przyszedł, a z nim Obcy czło
wiek zjawia się u pr. gu. Goście zmarłego dziecka 
zmienili się w czarne ducby ; grożą niegodziwcowi, 
syczą na niego, jak potępieńcy. Człowiek obcy u 
proga prosi o wsparcia; stary pijak mu go odma
wia. Jasne promieni;', padają teraz na twarz przy
bysza, a światłe, od jego szat białych odbite, rozja
śnia izbę całą To nauczyciel wiejski, ale zmieniony 
w niebiańskiego poslannika.

—  Coś zrobił z dzieckiem swojem ? — pyta oj e
— Zła, była krnąbrna, leniwa — odpowiada wy 

rodny zbrodniarz.
Czarne duchy syczą przeczeniem, gromy biją 

na trwogę, — a duch jasności woła mu: „Kła
miesz !“ .

Ojczym nie może znieść tego g ło ju ; ucieka 
zawstydzony, gnany przez czarne duchy.

Teraz nauczyciel - duch w białej szacie pro
mienieje blaskiem niezrównanym niebiańskiej au 
reoli.

— Dobra dzieweczko, chodź do mnie —  powia
da. — Smutna byłaś —  ja cię pocieszę, biedna by
łaś -  - ja cię przygarnę, strap'oca — ja cię do szczę
ścia powioJę!

Joa ia wstaje z pościeli, skłania główkę na 
pierś nauczyciela i cichnie muzyka, anioły nikną, 
ciemność zalega s enę,

Po krótkiej pauzie, — doktor stoi nad łóż
kiem Joasi pochylony, —  siostra miłosierdzia mu 
przyświeca.

—  I cóż ? —  Pyta zakonni a
—  Umarła!

I dramat skończ' ny.
* SmigUS. Ostatni numer śmigusa dwutygodnika 

humorystycznego z dnia IB Lm. przedstawia się bar
dzo dobrze. Sporo w nim prawdziwie dowcipnych 
wierszy i artykulików, tudzież wybornych i pełnych 
humoru rysunków panów Aleksandrowicza, Tepy i 
Weina. Czci nieśmiertelnego mistrza Matejki po 
święcił Śmigus artykuł wstępny.

Nieporządki i błota we Lwowie, o k órych 
codziennie są notatki w naszem piśmie, niestety bez
skuteczne. oburzyły także śmigusa i w artykuliku 
p. t. „Śmierć prezydenta" chłoszc.ze w sposób do
wcipny prezydenta miasta, na którego spada wielka 
część winy tego, że Lwów teraz wcale nie ma po
zoru miast i etołeeznego, lecz podobnym jest raczej 
do jakifjś mocno zaniedbanej prowineyonaluej mie
ściny, pełnej błota, wybojów i jam na uiicach. Ar
tykulik ten przytaczamy poniżej:

„Dzień 8 listopada *** roku smutno zapowiedział 
się mieszkańcom stolicy kraju Smutek błądził w po
wietrzu, ubrany w szarą mgłę jesienną, spadający 
strumieniami deszczu, kąpiący się wreszcie w kału
żach nieprzebranego na ulicach błota, zfeąd dostawał 
się na obuwie przechodniów i w ten sposób roz
przestrzeniał się dalej po domach prywatnych i lo
kalach publicznych. Byłoby to niczem jeszcze, bo do 
tego jesteśmy przyzwyczajeni. Wainiejszem było to, 
że na ratuszu wywieszono chorągwie żałobne, które 
niedawno dopiero zdjęto; wywieszono je również na 
Wielu domach. Ludzie chodzący po ulicaoh albo nal
eżeli grobowo, albo mówili: Szkoda, szkoda! Taki

Byłem w ratuszu: opowiadano mi, że wi eprezydect 
zwołał na dziś nadzwyczajne posiedzenie Rady, która 
obmyśli sposób uczczenia zmarłego, który stał się 
ofiarą swego obowiązku i ( oległ na stanowisku... 
Błoto z placu Maryacbiego, w którem zginął prezy
dent, zostanie osuszone i przewieziona do Muzeum 
miejskiego. Mówiono mi również, żo w tej cbwili 
dr, W e;gel (kandydat na przyszłego burmistrza) zaj
muje się, jako specyalista, zabalsamowaniem zsłok. 
W  redakcjach piszą toraz szumne nekrologi, dzień 
niki po południu wyjdą wrzirnych obwódkach Ha, 
tiudno... wszys.ko ma ssó j kcmec!

Wł.śnie kończył jeden z obecnych to opowia
danie, kiedy wpadł nowy znajomy i głosem zady
szanym zawołał:

— Żyje!
Obecni i ja także zrobiłem dziwną minę.

— To szkoda! —  odezwał się na to jakiś wróg 
ludzkości z kąta. —  Byliby błoto zanieśli do Mu
zeum i byłby raz porządek, a tak, to (hyba będą 
czekali, aż się kto naprawdę utopi !u

W  dodatku znajdujemy humoreskę p. t. „Pan, 
który się chce ożenić z grubym posagiem,“ Listki 
z prowincyi, i „Kwiaty alpejskie" marsz hompo- 
zycyi p. Rolla, kapelmistrza 30 pp.

*  Koncert. Przepełniona publicznością po brzegi 
ogromna s la „Sokoła" dowiodła najwymowniej, 
jaką sympatyą cieszy się we Lwowie „LutniU.

8onvestre Paschalis, którzy założyli byli znakomitą 
szkolę śpiewu we Lwowie, ale po kilku latech 
świetnego powodzenia przenieśli ją do Drezna, bo 
nie chcfeli być ciągle prz dmiot m intryg i 
oszczerstw. Pani Kamińska udaje się więc teraz do 
Włoch dla dalszego 1 ształccnia się w śpiewie.

Telegramy „Przegląduu

podobeły się

Jeszcze młody, no i taki przystojny! Ha, trudno!
Inni znowu gadali: Ba, sam sobie winien! Kto 

pod kim dołki kopie, sam w nie wpada.
Te i tym podobne monologi, podsłu hane na

Ulicy, nie powiedziały mi, o co właściwie idzie; więc
^padł zy do Szfeowrona, do centrum „wiadomości do
brego i złego", zapytałem głosem wielkim:

—  Gadajcie!,. Go się stało?
—  Jakto, nie wiesze —  odpowiedziały mi chó

rem głosy rozmaitych naszych Wszystkowiedzkich.
Prezydent miasta umarł i wle.śnie stawiają go 

Ła latafalku.
•— Niepodobna! Jak umarł?
—  Jak? To właśnie ciekawe.
—  I  trE giczn e! —  k’ oś dodał.
-— Mówcież!
-— Siadnjże i słuchaj. Prezydent, jak wiadono, 

^ ostatnich rzasach rozwinął nadzwyczaj sprężystą 
Energię w sprawie utrzymywania porządków m:ej- 
ekich. Właśnie dziś objeżdżał miasto, aby się prze
konać o rezultacie swoich zarządzeń, i... buch! w 
Środku miasta, na placu Ma-yackim ut nął!

—  Niepodobna?
— A podobna, skoro tak je t. Wyobraź sobie: 

konie zawadzają o porozrzucane szyn}’ do tramwaju 
elektrycznego, wywracają powóz, a prezydent buch 
do kałuży błota. Zanim woźnica się zoryentował, że 
krę lżej trzeba ratować prezydenta niż konie, jnż 
było aus! Posłano zaraz do stacyi ratunkowej, wy
dobyto prezydenta z kałuży dwumetrowej głęboko
ści, ale już tylko zwłoki. Poczęto wydobywać błoto 
* ust, z oczo, z nosa itd. m jrozrr.aitszsmi narzędzia
mi ; ale „na nic wszelkie fortele", jak powiada Ża
łoba. Nie było co robić. Wjakowano śmiertelne 
^Czątki nieodżałowanej głowy miasta do wozu ra
bunkowego. Tymczasem wstrzymano w mieś ie ruch 
br&mwajów, a na ratuszu wywieszono żałobną fh gę.

Wszystkie jej ptodukeye onegdajsze 
bardzo i zjednały jej ogólne uznanie.

Towarzystwo wykonało na wstępie pieśni lu
dowe serbskio, w wdzięcznym a umiejętnym ukła
dzie Henscbla. Dwie pięknie na chór damski uło
żone pieśni z tego cyklu bezwarunkowo mjbardziej 
się podobały, końcowy chór zalecał również wdzięczny 
układ, ujęcie w poetyczno ramy, a nadewszystko, 
dobre wykonanie ze strony chó, u m:ęszanego.

Chór męski wykonał następnie długą kantatę 
T.llmana, Belgijczyka, który chciał uwiecznić czyny 
swych pizedków z zamierzchłej przeszłeś i Eburo- 
nów. Rzecz ta urozmaicona i soUmi barytonowemi 
(p. Witoszyński) i chórami w przeróżny sposób 
zażytymi, ni9 zdaje się być natchnioną ezemś wię
cej jak Normą Belliniego. Z tem wszystkiem głosy 
prowadzone umiejętnie, współbrzmienie efektowne, 
życia wiele., zmiana częita, na wielu miejscach dość 
poezyi, urozmaicają skutecznie długą cJość i s t a 
wiają, że uwaga słuchacza śledzi z zajęciem rozwój 
rzeczy, podąża za myślą autora i w końcu, uznając 
jego dobre intoneye, przyklaskuje jego talentowi 
praktycznemu, dokładności w przeprowadzeniu szcze
gółów i zaokrągleniu całości, słodem czuje się za- 
dowolnioną. Kanata bardzo dobrze v. ykocana po
dobała się niezwykle i dała pochop do licznych a 
gorących owaoyi tak dla dyrygenta niezmordowa
nego p. St. Cetwińskiego jak i Lutnistów.

W  dalszym ciągu wykonano Sohumtnna „Re- 
quńm za Mignon". Powtórzenie to (na ogólne żą
danie) zeszłorocznej produkeyi wypadło je-z r: ze 
znacznie lepiej niż poprzednie, zwłaszcza, że akom
paniament orkieotralny był bezporównania itar. n- 
niejszy.

Pieśni ludowe Mieczysława Sołtysa ułożone na 
chór mę3ki zajęły dalszą część obfitego programu, 
ko cert zakończyła wspaniała lamentacya „Super 
flumina Babylonis", kompozycya Gounoda na cbó 
mięszi ny i trkiestrę. Wdzięczne i pełne prostoty 
rozpoczęcie, gdzie klarnet, Het i oboa prowadzą 
spokojny dyalog, przyn si pierwsze wejście chóru, 
tu i ówdzie popai te lokkirm wstąpieniem orkiestry, 
zresztą rozwijające się bez te; podstawy. Wnet 
jedntk z biegiem myśli kompczytor rzuca silne 
akcenta orkiestralne i wyprowadza cl.ór wyżej. 
Wspaniałe fngato, w rodzaju tych, jakie w uwe - 
turach do „Faceta" lub „Romea i Julii" zmuszają 
nas do podziwiania talentu, który rzecz suholastyczną j 
zdoła nagiąć do usług romantyzmu, w ciasne ramy 
formy wtłoczyć cały świat myśl*, jodnem , łowem 
zastosować rzerz zużytą do wymogów czasu —  i tu 
zachwyca słuchacza i przygotowuje, wprowadza
jąc ożywienie, zakończenie szerokie i nadzwyczaj 
potężne.

W  koncercie brała udział p. Józ.fa Szlezy 
gierówna. Sympatyczna śpiewaczka, wybornie dyspo
nowana, podbiła sobie wczoraj słuchaczy znakomi- 
tem wykonaniem pitśni Wszelaczyńskiego, N uw k- 
domskiego i Galla. Przyjmowano ją bardzo gorąco, 
oklaskiwano długo i z zapałem, obdarzono kwiatimi. 
Wywdzięczając się za to artystka nad program za
śpiewało, ślicz ie „Wiosnę" Moniuszki, pizyczem 
cLó męski „Lu'ni“ udatDie akompaniował.

Orkiectra 24 pułku akompnniowtła bardzo 
rtacannic. P. Steiner widocznie jest kapelmistrzem 
bardzo sumiennym Zjednałby nas sobie jeszcze 
bardziej, gdyby w programie koncertu polskieg» 
zdobył się na rzeczy polskie, albo przynajmniej, by 
w r:ita nie umieszczał t. z. „Potpourri", które z po
wagą kompozycyi Schumanna i Gounoda nie licują.

E. K.
* Koncert p. Jad. igi z Ochockich Kamińskiej, 

dany w tobotę, przedstawił nam śpiewaczkę, posia
dają ą ttl.B o barwie nader sympatycznej, a posta
wi ny i wykształcony nadzwy. zsj umiejętnie. Młoda 
ta adeptka sztuki jest bowiem uczennicą państwa

Berlin 21 listopada Dzisiejsze dzienniki p o 
ranne otrzymują doniesienie z Warszawy, że wczo
raj i ubiegłej nocy uwięziono tam blisko 80  osób 
podejrzanych o sprzysiężenie nihilis yczne Areszto
wanych wtrącono do cytadeli. Należą oni przewa
żnie do sfer literackich i studenckich. W  mieście 
panuje z tego powodu ogromne wzburzenie umysłów

Wiedeń ‘21 listopada. Prezydyum  tutejszej 
Izby  handlowej i przemysłowej by ło  wczoraj 
na audyeneyi u prezesa ministrów ks. W in - 
dischgraetza. Odpowiadając na przemowę pre
zydenta Izby p. Mauthnera, ośw iadczył ks. 
W indiscbgraetz, że uznaje w  całej pełni donio
słe znaczenie handlu dla dobra państwa i liczy 
na to, że zarówno Izba handlowa jak i cały 
stan handlowy popierać będą rząd w jeg o  usi
łowaniach na polu ekonomieznem.

Nadeszły tu depesze, donoszące, że na w y 
brzeżach niem ieckich, belgijskich, francuskich 
i angielskich szalały straszne burze, skutkiem 
których wiele okrętów się rozbiło i w icie ludzi 
zginęło.

Praga 21 listopada. W  dniu imienin Ce
sarzowej odbyły  się uroczyste nabożeństwa za
równo tutaj jak i we wszystkich miastach pro 
wineyonainyoh.

Rzym 21 listopada. Z  powodu projektu 
rządow ego połączenia urzędników pocztow ych 
i telegraficznych w jeden etat, zapowiedzieli 
tutejsi urzędnicy telegraficzni hastówkę i j4ie 
stanęli wozoraj do służby. Bastującyck musia
no na prądom zastąpić innym personalem, zw ła
szcza żołnierzami. Bastujący telegrafiści odbyli 
naradę i postanowili w rócić dziś w południe 
do pracy pod warunkiem, że m inister} um od 
roczy wprowadzenie w życie  nowego regulam i
nu służbowego i przyrzecze nie karać żadnego 
urzędnika, biorącego udział w bastówce.

Londyn 21 listopada. D o dziennika Times 
donoszą z Teheranu, źa trzęsienie ziemi zni 
szesyło dwie trzecie miasta Rachań.

Paryż 21 listopada. Journal des Debats do
nosi, że książę Fedro Aicuntara, syn hrabiego 
d’Ea, odjechał wczoraj w południe do Saiu 
Nazaire, gdzie zamierza wsiąść na okręt i od 
płynąć do B .azylii.

Gra1} 21 listopada. Pogrzeb hr. Hartenau’a 
odbył się wczoraj po poładniu przy niezm ier
nym udziale ludności. Od wczesnego ranka 
ui-męly się tłum y ludzi do komnaty, w której 
wystawiono zwłoki. Oficerowie bułgarscy zło 
żyli na trumnie czternaśoie wieńców. W  po
łudnie przybyła wielka deputaoya bułgarska z 
ministrem Grekowem  na czele. U d za l w niej 
brali: adjatanci ks. Ferdynanda W inarew 
Marków, minister Sabow, prezydent sobrania 
Petkow, posłowie Zolkatow icz i Zankow, puł
kownik Petrow , komendant pułku im księcia 
Aleksandra, tudzież dawny huzar przyboczny 
zmarłego księcia, Dym itr. W dow a po zmarłym, 
jakkolw iek chora, p zyjęła deputacyę Ze łzam 
w oczach opowiadała wdowa, że zmarły do 
ostatniej chw ili zachował gorącą miłość dla 
narodu bułgarskiego i zajmował się żyw o jego  
losami.

Prezydent sobrania Petkow w serdecznych 
słowach wyraził biednej wdowie w sp ó łczu c ie , 
dodają", żo sobranie bułgarskie zastrzega sobie 
prawo ckaze.nia swej żałoby jeszcze w  inny 
sposób. Adjutant W inarew wyraził żal i współ
czucie imieniem księcia Ferdynanda, dodając, 
że wieniec, który w imieniu jego złożył na tru
mnie, uw ity jest z róż zasadzonych ongi przez 
ks. Battenberga. Książę Ferdynand, składając 
teu wieniec, dołącza także prośbę, aby złożono 
go w grobie na trumnie zm arłego bohatera. 
Hrabiua chciała jesz ze przemówić, ale nie mo- 
gla, g ly ż  opanowała ją taka rozpacz, że mu 

rdpr

ca . Na czele orszaku żałobnego szedł cddział 
wojska, następnie dwa w ozy z wieńcam i oto
czone oficerami i kadetami armii bcłgsrskiej. 
Dalej szedł rydwan żałobny z trumną. Za  ry 
dwanem prowadzono oferyt^gi kirem kenia, na 
którym  zmarły ktiążę odbył bitwę pod Sliwni- 
cą. Na tr: mnie znajdowało s :ę kilkanaście w ień
ców, m ędzy nimi wieniec od Cesarza anstry- 
a iłiiego, od królowej angielskiej, arcyksięinej 
w dow y Stefanb, sroyfesięoia Karola Ludw ika i 
jeg o  m -łżonki, tudzież inne. Z i  rydwsnem  szli 
rep ez-.i,tan> i Ce ar? a tuslryackiego, królowej 
angielskiej, deputaoya bułgarska, namiestnik, 
janeralioya, tudzież nieprzejrzany orszak gości 
ż ; łoboyoh. Wś>ód salw działowych złożono 
zwłoki w prowizorycznym  grobowcu, poczem 
minister bułgarski Gr kow  w ygłosił no fran
cusku mowę, w  Łtó ej wyraził boleść Bułgaryi 
z powodu straty mąta, któremu oua zaw dzię
cza swą egzysten cję  Dzięki j--mu otrzymała 
armia bułgarska chrzest w ojeany, on ją popro
wadził do zw ycięztw a i ( krył ją sławą.

Nie dość na tem, że pod Sliwnicą urato
wał naród bułgarski, dokonał on jeszcze w ię
kszego bohaterstwa, ofiarując w pełni sławy 
siebie samego, składając koremę, aby pr raz 
drugi zbav;ić ojczyznę. „Im ię Tw oje i sława — 
zak ńczył Greków —  nie zgasną n igdy w B u ł- 
ge-ryi, pamięć Twej a przechodzić będzie z po
kolenia na pokolenie, wegnam Cię po raz o- 
statci, p erwszy książę B utgaryi, który po 
wsze czasy zostaniesz najzacniejszym, 
kszyui jc-j obywatelem  i żołnierzem ." 3 
wywarła na zebranych ogrom ne wrażenie. 
Brncia zmarłego, tudzież oficerowie bułgarscy 
płakali głośno.

Grac 21 li dopada. W dow a hr. Hartenau 
godzi się ca  pochowanie zwłok

właściciel dóbr ziemskich i oficer wojsk 
polskich z r 1831

urodzony 1803 r.. po długiej i ciężkiej chorobie 
opitrzoay św. Sakramentami pr.«niósł się do 
wieezności w Potoku w poniedziałek dnia 20 listo

pada 1893 r.
Potoki 20 listopada 1893.

Dostaniecie go

W  p o d r ó ż y
pa we i, w górceh i kąpielach morskich są 
największym n eprzyjacielem dla piękności 
cery Veprzyjemności powietrza. Ńie nie 
u-zkedzi więcej pięknej twarzy, jak palące 
promienie słońca i ostre powiewy wiatru 
morskiego. Byście więc. miłe czytelniczki 
p ękność waszą zachowały, noście z sobą 
ren lalbman piękności, który się nabywa 
P o n d re d e K iz  Sarah B ern h ard t 
we Lwowie u p Alfreda Dzikowskiego,

ifcjwię- 
Mowa ta

Leszka Cukiera i J Górnego & T. Pilarskiego

ei9.no ją  odprowadzić do je j apartamentów. 
Członkowie deputacyi udali się teraz do ko
mnaty dziecinnej i rozmawiali z czteroletnim 
synkiem zmarłego, potem długo zabawili w pra
cow ni zmarłego, przyglądając się ze wzrusze
niem pozostałym po nim pamiątkom. Kilku cfi- 
oerów ucałowało przedm ioty leżące na biurku. 
Z  w illi hr. Hartenau udała się deputaoya do 
brata zmarłego, ks. Franoiszka Battenberga i 
złożyła mu kondolencyę.

O godzinie 2 p > południu pobłogosław i J- 
no zwłoki. P tobiszcz Leibenfrosfc miał mowę 
ż-.ł.baą, w której podnosił w ie l-ie  przym ioty 
ducha zmarłego 1 żal powszechny, w yw oł ny 
jego przedwczesną śmiercią. Gdy trumnę w yno
szono z komnaty, biedni wdowa p id ła  zem iio-

męża w Buł- 
garyi, jedynie pod tym  warunkiem, że kiedyś 
i j-.--j zw łoki spoczną obok męża.

Testament zmarłego nie będzie ogłoszony. 
Spuściina p i  nim jest bardzo skromna. N awet 
na willi, w kttrej mieszkał, cięży  dług h i
poteczny.

Berno 21 listopada. W czoraj cdbyło się 
tu zgromadzenie staroczeskiego „N arodnego 
klubu". Poseł Żaczek miał mowę, w  której 
zapowiedział, że bta^oczesi z M oraw y zajmą j 
opozycyjne stanowisko w obec gabinetu ko- 
a licy jneg-. Zarazem w yiaził Żaczek nadzieję, 
że posłowie słowiańscy z południow ych pro
w incyi utworzą rasem z p  udami całego naro
du czeskiego k mirkoalicyę, która jest kon ie
czną w obec sukcesów lew icy.

Wiedeń 21 listopada. Delegat nam iedni- 
ofcwa w Krakowie radzca dworu Kazim ierz 
Laskow.-ki otrzym a! godność podkom orzego.

Paryż 21 listopada. Burza w  kanale La 
Majiclia szaleje dalej. Donoszą o rozbiciu się 
okrętów, i o mnóstwie osób, które p tonęły.

Journal des Debats doaosi, iż ks. Piotr 
Alcantara, syn hr. D ’Eu, znajduje się w wie- 
neraeustadzkie; akademii wojskowej, przeto 
doniesienie, żo wyjechał do Brazylii, jest fa ł
szywe.

Berlin 21 Jislopada. Rada : wiązkowa przy
jęła  projekty ustaw o podatku tytoniow ym  i 
podwyższeniu należytości s:emp'.owyeh

J O N A S Z
iSoai b a  s it o w y  t k a n to r  w y m is a y  

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
k u p u je  1 sprzed a je  w sze lk ie  pap iery  

w artościow e i m on ety  po n a jd ok ła d n ie j 
s z jiii  k u rsie  dziennym ,

P E O M E S  Y
i na losy  państw, z r . 1864 po 5 zł. wraz ze stem
plem (promesy na połówki tych losów po 3 złr. (wraz 
ze stemplem';. C iągn ien ie i  gru dn ia  r . b. Główna

wygrana 300.000, względnie ‘ 50.000 koron.
Uprasza się o łitskŁwa wczesne zamówiou'a gdyż 

na 2 doi przed ciągnieniem odnośne zlecenia z powodu 
wyczerpani s zapasa, n e  mogłyby być wyk mywane.

Hrzy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
czeaie 20 ct. na portoryum,

Na los z kupiony w tym kantorze padła,
główna wygre-ta w kwocie 50.000.

l t o k  z n i  ż e n i a  1 8 5 3 .

AUGUST SCilELLENBERG i SYN
.ĄSąr* dom bankowy i kaati.r wymiany

we Lwowił, kupuje i sprzedaje wszelkie papiery 
wartościowe.

P r o m e s y  na losy pańutwowe z roku 1864 do 
ciągnienia 1 Grudnia b. r. po zł. 5 wraz ze stem
plem. (Główna wygrana 300.031 koron’, na połówki 
tych losów po złr. 3 wraz ze stemplem Główna 

wygrana 150.000 koron.
Wydi- nietwo gazety losowań N a d z ie ja  

Prenumerata rjcina zł. 1 50, na prowincyi zł. 180.

dnia 21 listopada 1893.
HOTEL ŻORZA. Hr. J. Lubień ka, a TLtro- 

bna. Hr. S Koziebrouzki z ChLbowa. A. Hulimka 
z Mycowr. F. V> oifdtth ss Kurzan. Hr. Wł. Ladó- 
cho.*ski z Podoił rosyjskiego. Ł, Gawroński z Wo
łynia. J. Machov. icz z Sidorowa. G. P,atz z B ory
sławia. M. P t.ih ;s-T h e nbu g  z Tłum acz).

H O T E L  y iC T O R IA . Dr. prof. Szy^zołowicz
z Dublan. E Fuchs z Buiepesztu. I. Weill z Buir- 
pesztu.

HOTEL METROPOL. O. Miinz ze Stanisła
wowe. S. O hrysaowicz z Drohobycza. A . Krzyża
nowski z Drohobycza. J. Brani ze Stanisławowa, 
P. Muller z Wieduia. D. GSogolowska z Witdnń.

Friedm.nn z Budapesztu. N. Hoffmann z Oder- 
bergu.

DOTEL IMPERIAL. Hi’. M. Kalinowska z
Czeremu >zna. Hr H. Potocći z Kołomyi. H. Szeli-
eki z Komb:>rni. E. Wolski z Hawłowi-. P. Osi-
cimski z iubaezowa. H. Goldlust z Krakowa. 8, 
Rosectbs.1 z Wiedn a. Dr. Dunkelblau z Wiednia. 
F. Jamdooiek z P<ag'.

N a d e s ła n e ,
Rubryka 

on** i*
ca (lic pochodzi od Re mkeyi, nie bierze toż 

stał)?® z . aią 4asl ej odpo rdedziaiaośoł.

D i %  A a d r z e j  M o s
otworzył kancelaryę adwokacką

W6 Lw ow ie przy ulicy Trzeciego Maja !. 5.

L w ó w  dnia 21 listopada. (,ó Izby handlowe;).
A k c j e  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

203 zl. m. k. 215 — do 218' . Kolej Lwow.-Czem. Jasska
po 200 zł. w. a. 258'— do 261'—. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a, 370' -  do 380-— .

L i s t y  z a s t a w n e  za 100 zł.: Banku hipot. gal. 
5°|0 losow. w 40 lat. 100- -  do 101 70, 5 "/0 z 10“ , prem. 
109-70 do 110'10, 4 ‘j/lo los. w 50 lat. 99 80 do 100-50. 
Banku krajowego A los. w 51 lat. 100-10 do 10 L.—.
Banku krajowego 4°|0 los. w 57 lat. 97-— do 97.70. Tow 
kredyt gal. ziemsk. 4 °0 (1. emisya) 98'30 do 99'—. 4%  
los. w 41 V„ lat. 98.— do 98'70, 4% los. w 56 latach 98- — 
do 93'70. 4V2°jj los w 52 lat. 99'80 do 100.50.

O b l i g i  za 100 z ł : Galie, funduszu propinacyjnego 
4°) 96'— do 95-70. Buków, funduszu propinacyjnego 5”!, 
102-25 do — '— . Kom. banku krajowego 5“/, w. a. II. em. 
102-25 do —•— , Pożyczki krajowej 6"[0 105-— do — •—,
4'| \  100 — dol00 70 4 “.. z roku 1891 95 80 do 96 50 4“|, 
z roku 1893 95 90 do 96 60.

M o n e t y .  Dukat cesarski 5 9S do 6-03- Napoleon- 
dor 10 — do 1 0 1 0 . Pólimperyał 10-20 do —.—. Rubel 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.32 — do 1 .31—. 190 ma
jek niemieckich 61 60 do 62-20.

R U C H  P O C IĄ G Ó W .
(Zegar lwowski).

O d c h o d z ą  d o

Kuryer Osobowy

Krakowa 
Podwolocusk 
F o d w .  P o d z a .
Czerniowec
Stryja
Bełżca

3'01 
6'44 
654 
6 36

1 0  41
3-20
3-32

5-26 
1016 
10 40 
10'Ł’6 
7'21 
9'56

11 11 
1 1  Ił
H-S3

3-31
10'26

721

736

FO.sę
8'41

P r z y c h o d z ą  z

Krasowa 
Podwołoczysk 
F o d w .  JPotlza.
Czemiowiec 
St yja 
Bełacs

3 03 
2-48 
2-34 

1012

601 
i o  ii

9  411

6  36
6 “
9 21 
y-u
1-0 s 
8 16

9 -4 1
9-46 
5-55 
7-59 
9 06 
5 26

9-35

12-51
9 - 5 1

Uwa^a: Godziny drukowana grubemi liczbami ozua 
czają porę nocną o i 6 wieczorom do godz. 5 m. 59 rano.

I l a d a  d y a n a .
PO W IEŚĆ

praez
J U L J U S Z A  M A R Y .

(Ciąg dalszy).
Jerzy siał również na miejscu. Księżyo 

Wychyliwszy się za chmury, oświetlił jeg o  twarz 
W giczną, trupio-bladą. A  jednak stał niepo- 
‘Usiony. Cayżby strzał nie trafił n ikogo?

L ecz nagle rewolwer wypadł z ręki Ja
re g o , on zaś sam zachwiał się i runął na zie
mię. R ęce konwulsyjnie zacisnęły się w wil
gotny mech.

Padł i nie poruszył się więcej.
W tedy  Jan i Marya spojrzeli na siebie 

obłąkani. Nie pojm ow ali, co się stało. Dla 
°2ego Jerzy upadł? Dla czego leży nieporu-
8?Ony ?
, Marya uklękła i ująwszy tę głow ę drogą,
?fórą tyle lazy  pokrywała pocałunkami, wo-
teła .-
• Jerzy! ty  cierpiesz? Czy tobie źle? Co ci
teót, mój drogi? — powiedz. Dla czego tak
^gle straciłeś zaufanie we m nie?

. A le on nie odpowiadał. G łow a jego osa
vSła się z jej rąk i ciężko opadła na ziemię. 

* usta wystąpiło nieco piany zakrwawionej. 
.D- K iew ! Patrz Janie, on się zranił! Odwró- 

strzał w ciebie wym ierzony, boś ty  nie- 
lhuy, i on, równie niewinny, otrzym ał g o ! 

Jan nachylił się, ujął rękę swego rywala, 
hc% li ł  ubranie i zaczął szukać rany. Nagle 
°3vstał.

Maryo,

l
pom ocy jeg o  i jak waryat rzu d ł się ku młodej j ozania tej schadzki tajemnicą, dla czego M aiya 
kobiecie. Podniósł ręce ku niebu dla błagania ' nie przyjęła Jana w biały dzień, w d .;mu.„ dla 
Bo-ja, b y  nie odbierał mu rosumu, gdyż czuł, j czego wolała w idzieć się z nim w nocy, w le 
że myśli 'ego zaczynają się plątać. Pragnie ! sie, w miejscu pustem ?... Czyż te wszys kie 
mvśleć, żyć, o łzysk a ć całe panowanie nad e o - : ostrożności nie obw iniałyby jej o n iew ieratść? 
fią, gdyż jeśli dostanie pomięszania zm ysłów, j Napróżno zaprzeczałaby rzuconej jej w twarz 
kto ocali Maryę od hańby, od 03zozerstwa, od | hańbie. B yłaby przekonaną, zhańbioną! A  co 
zarzutu o niewierność? K to ją  ocali, jeżeli j stałoby się wtedy z dziećm i? Darem nieby mó-

- wiła im wtedy, że była niewinuą i że tylko

stało się okropne, straszne nie-
Qfcęściie!

- Boże m ój! B oże!
'  On nie ż y je !

Biedna kobieta bezwładnie

> Jan opuścił trupa,

padła ua zie- 

niepotrzebująoego już

nie on?
Nakoniec Marya odzyskała zm ysły.

— J an ie ! — zawołała —  wszak to wszystko 
było złudzeniem, nieprawdaż?

On nie miał odwagi jej odrzec. W tedy 
powstała, obejrzała się naokoło i spostrzegła 
trupa

— Wr-zystko b y ł j  prawdą!... Nie żyje... i to 
ja go zab .łam ! Co czy n ić?  Go powiedzieć! J e 
rzy m ó j! J e rz y !

Uklękła przed zwłokam i męża i zaczęła 
płakać. Zapomniała teraz o wszystkich jej nie
bezpieczeństwach i opłakiwała tego , którego 
ubóstwiała. Mało już teraz obchodziło ją wszy
stko inne, i wstyd i hańba i opinia publiczna, 
której głos ciągnąć będzie ,ej im ię po błocie, 
gdyż choćby i w yjaw iła prawdę głośno, nikt 
jej nie uwierzy. Mało więc to w czystk o ją  ob- 
ohodziło! A le na szczęście dla niej Jan odzy
skał już spokój.

—  M aryo! nie możesz pozostać tu dłużej 
Jakkolwiek ten las jest mało uczęszczany, ale 
być może, że kto słyszał strzał. M oże kto Da- 
dejśó i zobaczyć cię... Jak w tedy wytłóm aozyć 
wypadek ?

Nie nie odrzekła. Obawy te b y ły  dla niej 
obojętne. Myślała o jednej tylko rzeczy, że 
mąż jej nie żyje. W ted y  on podszedł do niej, 
ujął je j ręoe i zaczął m ówić o niesłusznem po
dejrzeniu, jakie dotknie matkę je j dzieoi. Nikt 
nie powinien wiedzieć o tej schadzce, gdyż 
świat, w swej oiekawośoi złośliwej, m iałby na
w et słuszność zapytywać, jaki był powód ota-

JeJ

ludzi — po- 
uczynił cię 

A  ponieważ

wi-

SOKAL I LILIEN
\  bankowy i Kantor wymiany
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fatalność nad nią zaciążyła. Nadaremnie opo
wiadałaby im szczerą prawdę. Czyżby
uw ierzyły?

—  Mąż twój by ł najlepszym z 
w iedziałyby jej —  ubóitwi&t cię, 
szczęśliwą, a tyś go oszukała. A  j 
s hw ytał oię na zb/odn i, zabiłaś g o ! . .

I gdy _ doszłyby do wieku starszego, w i
dok własnej matki w yw oływ ałby w nich zgrozę, 
gdyż pom iędzy nią i sobą, w idziałyby krwawy 
trup ojca.

— Masz słuszność — odrzekła napół przy
tomna.

Zrozumiała, a jednak nie m ogła oddalić 
się od zwłok. Jakaś niewidzialna siła ciągnęła ! 
ją ku nim. Jerzy umarł w przekonaniu o jej ‘ 
winie. Chciała by odżył choć na sekundę, aby 
przysiądz mu, że była niewinną, by  go zape
wnić, że kochała go zawsze, że n igdy zła myśl 
nie zagościła w  jej sercu.

— Maryo, potrzeba stąd odejść jak najprę
dzej... potrzeba pom yśleć o dzieciach... o przy
szłości... o strasznem podejrzeniu, które może 
zaoiężyó nad tobą.

—  Wiem... moje biedne dzieci... one nie po
w inny pogardzać swą matką... Ach, B óg  nie
sprawiedliwie zesłał na mnie cios tak straszny... 
nie zasłużyłam na niego.

Musiał pooiągnąć ją siłą i zanieść prawie 
na rękach. W yryw ała mu się i wracała do lasu.

—  Pozostaw mnie tu Janie! pozostaw mnie! 
A le  on jej nie słuchał, chciał ją ocalić

mimo je j woli. Odprowadził ją  do drzwi w m u
rzo _ otaczającym  ogród. W ted y  ona instynkti- 
wnie w poprzek dróżek i alei odeszła do domu.

Dopiero gd y  znalazła się w  swym  pokoju, 
wobro dzieci s wych, po przejściu ostatniego pa
roksyzmu łez, odzyskała nieco przytom ność 
urny słu.

Jan pow rócił do lasu. B ył on nie mniej 
od Maryi smutnym i zrozpaczonym , gd yż  w ie
dział, że to z  jego  w iny nastąpiła katastrofa.
S aał obok trupa i zso /ą ł rozm yślać nad swem 
życiem . W idzia ł jak szczęśliwom ono było eż 
do zsm ążpójś ia Maryi i starał się w yobrazić 
ie sobie w przyszłości. Będzie ono okropnem ! 
A  w takim razie na co ży ć?  L ecz w tedy co 
się stanie z dziecięciem powierzonem opiece 
C ecy lii?  Kochała je  ona, nie opuści go, więc 
ojciec może zniknąć.

Powstał zdecydowany. B j ł  sprawcą nie
szczęścia, powinien więc je  naprawić. Obwini 
się sam i usunie wszelkie podejrzenia od uko
chanej Maryi. Otoczy się tajemnicą nieprzeni
knioną. Nie powie niczego, co dozw oliłoby do
m yśleć się, kim był, skąd przybył, jakim  spo
sobem znalazł się w Mende. N ikt go nie w i
dział, nikt go nie znał. Na siebie ściągnie całą 
uwagę i odwróci ciekawość publiczne.ści i po- 1 
lieyi od 1 ary i. Musi ją  ocalić!

Po przybyciu na stację, wzruszony i za
m yślony o Maryi, zapomniał w wagonie wali
zy. A le  nie będzie się upominał o nią, nic 
w niej nie było podejrzanego. Opróżnił kiesze
nie i rzucił do rzeki wszystko, co w dośw iad
czonych  oczach policyi m ogłoby naprowadzić 
na ślad jego  osoby. R zucił również do rzski i 
rewolwer Jerzego.

Następnie udał się do Monde. J&kieś dzie
cko spotkane wskazało mu mieszkanie sędziego 
śledczego, ale tam powiedziano mu, że p. H on- 
taiglon zajdował się na balu u p. Miehellier. 
Udał się w iec do tego ostatniego. Czytelnicy

nasi wiedzą, co zaszło następnie.
Prezes sądu przystąpił do badania oskar

żonego.
—  K im  pa r jesteś?

A le napróżno powtarzał to zapytanie, na
próżno stawiał tysiące zasadzek, Btrnard pozo
stał niewzruszony. R ozpraw y w ięc potoczyły 
się koleją zwykłą. Trw ały one krótko. Nie 
było żadnego faktycznego dowodu przeciwko 
młodemu człowiekowi, żadnego z wyjątkiem  
własnego jego wyznania. To nie m ogło wystar
czy ć sędziom przysięgłym . D latego też na po
stawione im pytanie, gdy  oofnęli się na naradę:

„C zy oskarżony jest w innym ?"
W iększością głosów  odpowiedziano „N ie."
Tym  sposobem Bernard został uniewin

nionym.
% *

G dy wy szedł z sądu spostrzegł starą, ubra
ną w  długi, żałobny woal kobietę i poznał 
w niej swą matkę.

Uczyniła mu znak i skierowała 6ię w  pole. 
On postępował za nią powoli, zdała, stosując 
się do je j kroku. Tak wyszli z Mende i  znale
źli się w polu. Ona postępowała ciągle aż do 
nadejścia nocy, w idocznie pragnęła, by  nikt nie 
m ógł ich podsłuchać. N areszcie zatrzymała się 
w górach. B yli sami i m ogli rozm ów ić się swo
bodnie. W ted y  usiadła na kamieniu i zanim 
uścisnęła sw ego syna, odezwała się:

— Chcę w iedzieć wszystko. M ów !
Jan opowiedział swą boleśną historyę. Ona 

uie przerwała mu ani razu i dopiero gdy  skoń
czył, rzekła:

— W ięc  m ogę cię kochać i nadal — i uści
snęła go z płaczem. —  Ileż ty musiałeś w y 
cierpieć moje biedne dziecko!

—  Burdzo wiele, moja matko i chciałem  ode
brać sobie życis, ale postrzeżono i od tego czasu 
dozorowano mnie starannie.

(Oiąs daluzy nastąpił.się więc

W E  L W O W IE , k a p u j e  1 s p r z e d a je  wszelkie listy zastawne, 5°/0. Obligaoye komunalne banku krajowego, d 1/ ^  i 4 %  pożyczkę krajową. 
Obligaoye długu państwa, A k cye bankowa i kolejowe, Obligacya pierwszeństwa, L osy  państwowe i prywatna, M onety austryackie i zagraniczne 
po najkorzystniejszych warunkach. W ypłata wylosowanyoh płatnych obligaoyi i losów, jakofceż płatnych kuponów bez doliczenia prowizyi. Zlecenia na 
giełdę wykonuje najrzetelniej. Przełazy na większe miasta zagranicy po najtańszych cenach. Zlecenia z prowincyi wykonuje odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi.
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V  e  r f d l s c h l e

Man verbrenn*ein Mttsterchen schwarzen Seiden-stoffs,von 
dem man kaufen will, und die etwaige Yerfftlschung tritt sofort 
zu T age: Echte, rein gefdrbte Seide kriłuselt sofort zusammen, 
verl6scht bald nnd hinterl&sst wenig Asche von gnu; h*llbraun- 
licher Farbę — Yerfalschte Słide (die leioht apeckig wi-d und 
bricbt) brennt langsam fort, nameatlieb glitnmen die „Schussfa- 
dea“ weiter (wenn sehr mit Farbttor' er3chwert), und biater- 
lasst eine dunkelbraune Asche, die sicb im Gegensatz aur echten 
Seide nich, krauselt, sondern krttmmt Zerd. ttckt man die Asche 
der echten Seide, so zerstraubt sie, die der v rfalschten nicbt. 
Die -F - br.^s von SJ H e » n « - b  i g  (K. a. K,
Iioflief), K i i t i r h  verseniet gem Muster von feinen e-hten Sei- 
denstoffen an Jedermann, und liefert einzelne Roben nnd ganze 
yt^cke porto-nnd zollfreiin‘s Haus. 261 3—7

D r o b u e  o g ł o s z e n i a  z w y k ł y m  
d r u '  i e m  l j ,  c t .  o d  w y r a z u  t ł u 
s t y m  z a ś  d r u k i e m  3  c t . ____

Żół-B e a l n o ś ć  rozległa z ogrodem, 
kŁ w ska  38 d o  s p r z e d a n i a .  2891 9-10

6 . 5 0 0  s z t u k  d ę b ó w  <>d 1 3  
c a l i  d o  3 8  c a l i  ś r e d n i c y  m a  
n a  s p r z e d a ż  Z a r z ą d  d ó b r  w  
L u k a w i c y  n i ż n e j ,  p  S t r y j .  F e  
n a  8 0 . 0 0 0  z ł r .  ‘JiL-5

E g z a m i n o w a n a  a k u s z e r k a
przyjmuje p o d  d y s k r e cy ą fc  p a n i e  na

*’ “ i mieszkanie, ul. AKad.fcmicka At>.wikt
L e g a w i e c ,  suka ćzyste j angielskiej 

rasy, t esowania, w drugim roku do na
bycia. L  S. B. Bursztyn, _  29L? 3-4

P r z y j m ę  zdolnego i uczciwego eko 
noma. /giaszać się należy i oapisy świa 
dectw prze=ylać do T. Cybulskiego w Hu-

2963 2-3mniskacb p. G r a b o w n ie a .______________
“ K o n i a k  t o k a j s k i  tylko z czyste go 
wina robiony gwarantuję za natur alność. 
Tysiące znawców u>nało za najlepszy. Du
ża flaszka kosztuje lylko 1 50 jedynie do 
nabycia w i kładzie Jana Bodnara. Akade
micka 20. Proszę raz kupić, aby sję piue 
konać o dobroci. 283o-t>-10

N a u c z y c i e l k i  wysoko uzdolnione 
Polsi i Francuzki poleca z Jordanów B»er 
nack-., Długosza l i .  2911 6-6

D o z o r c a  l a s o w y  posiadzjący jak
najlepsze świadectwa, obznąjuiniony ze
Błuźbą leśną, poszukuje posady. Zgłoszenia 
pod Stammski, poczta Machowa. 2 V

A r i s t o n y  od 6 złr. na raty. cjtani 
sław Horszowski Lwów Ilustrowane cen
niki gratis. 2946

l i l i e u i u a t y z m  usuw a stanowczo płyn 
do nacierania „Kbeumatiu". Cena 80 ct. 
z przesyłką iranco 95 cc. Apteka w W in
nikach We Lwowie, Apteka W go We- 
wiórskiego. 2948 1 3
W a n n y  d ł u g i e  do złr. 16 i 18, u»- 

siadowe po złr. 6 i 7'50 poleca

P i o t r  (  h n ą s t f  w s f e l
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul

ny 1 (naprze .iw Ki.b dry).___

Petersburgskie kalosze
z i m o w ą  b i e l i z n ę

pole<pole ca

M agazyn M W eina
plac Trybunalski 1.

j \ o w o  o t w o r z o n a
c. k uprz. f a b r y k a  l a k i e r ó w ,  p o -  
k u ś l u  f a r b  i  k l e j u  r o ś l i n n e g o

I f m d n c h  w fl^rau
donosi Szan. P. T. Publiczności, że otwo
rzyła we Lwowie przy ul. Kazimierzowskiej 

1. 13 f i l i ę  pod zarządem pana

i a u r y c e g o
i poleca swój bogaty skład wszelkiego ro
dzaju F A B B  jakoteż największy skład 
materyałów i wszelkich artykułów go 

epc darczych.
Jedyny skład ameryk'ńskiesto lakieru 

do powozów jeszcze tu meznun- go.
Z poważaniem 

2905 2-10 H A U B I C Y  B A K .

C1IENT
Wapno hydrauliczno, Gips, Asfalt, Płyty 
izolacyjne, Kit do okien Kit do żelaza 
Eisen. itt), Kit miniowy (Mini umkitt), Kwas 
karbolowy surowy, Kwas k-irbolowy kry- 
atalizow., Siarczan żelaza, Ter gaz wy 
Ter drz wny, Tektury na dachy, Farby 
do fasad, Carbolincum, Antimerulione, 
Kresolina Wapno karboowe, Wapno 

chlorowe, Naftalina.

P o k o s t  naft my
do smarowa;.ia parkanów, sztachetów, be

lek, desek i t. p.
poleca 1610 9—?

H i i b n e r

Artykułu gumowe jak Hegary, Kuu- 
fei, kśtetery, -wstrzykawki, inhalatory itd. 

utrzymuje po fabrycznych cenach
Największy skład artykułów chirurgicznych

P od C zerw onym  krzyżem
Lioów) Jagiellońska l. 8

sssstcbkto

Z b i o r u  m a j o w e g o  1 8 9 3  z u p e ł n i e  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

palecs handel & ro la  Bałłafeana te  Lce^ie
K A W Y

w woreczkach 4 3|, kl. netto 
opłacone do każdej stacyi 

pocztowej w kraju.
4% kl. C e j lo n  grubo-ziarnista zł. 10.80

Herbslę chinsko-ruayjską 
‘/.k l. Congo . ■ zł. 1.60

Suchong ces. . 
Familijny . ,
M e l a n g e  de 
Moskau . .
Imperial 
Wysiewek wła
snych . ,
Wysiewek spro
wadzonych .

2.—
3.—

4.—
5 -

1.60

1.30

4 7, 
43/j 
4 / ,
4 »/,
4*|
4SI,

Ceylon srednej 
Cuba wyśmienitej . .
Laąuaira grubo ziarnistej 
Mokka arabska . . .
Jawa złota . . .  
Ceylon putowa

10.40
10.—
9:60

10.80
10.80
10.80

Lnskawe zamówień a z prowincyi uskntec niam odwrotną pocztą.

SK Ł A D  F A B R Y C Z N Y
c. k. uprzyw. fabsyli

ś  v ; r i a t o  o t r e j  s ł a Y ?  y
w  B E R N D O R F  .

a c z v m «■ZJ
s t o ł o w e  i cl e  s e  r  o  w- e  

e srebra chińskiego i alpaki

N A  C : « Y N I  .V
k u c h e n u e  z  c z y s t e g o  n i k l u
z po ęc-.eniem długoletni, j trwałości

poleca

G. i  Christiana feigpss
W. BILIŃSKI

we Lwo* ie ulica Hetmańska 1 %

Zakupiłem
po

3 1 .
w szy stk ie  stare  w ina

węgierski*., francuskie, i tń- 
sk.c-, hiszpańskie —  praw
dziwa kumaki—  ra tu j, a a- 
M, m iody ro : m a ie , bkw o 
ry, nalewki, rozolisy, w ód
ki, octy francuskie itp.
Sprzsd&ję tckov;e o zntv- 

oanie zaiSonych oen- cir w 
ssoim handln we Lwowie 
przyuJ. Krakowskiej i. 11.

K a r o l  B a yer .

m
i .-A

i
4 %

V °/ /  2 '0

Galicyjski bank kredytowy
pousą -c zy  od 1 lutego 1890 wydaje
A s y g n a t y  k a r o w e

z 30 dmowam w ypow iedzenieai i 
A s y g n a ł y  k a s o w e

z 8 -dmowem wypowiedzeiiic m ; 
wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 

A s y g n a t y  k a s o w e
e 90-<’niom m  w y: owędzeniem  oproosntowaae będą

o d  d n ia  i  m a ju  IH iiii  po 4°/0 z dO-duio- 
•żfym terminom wyp,jw..ed;.euia.

L r o w , dnia 31 atyanńa, 1890.

Przedruk nie będzie płacony. 1702 9— ?

4 V / n

O s t a t n i  m i e s i ą c .

W i e l k i  5 0  c i n t o w a  lu t e  j a  z  l u s p r u e n .

l a ł ó w n a  w y g r a n a  5 0 . 0 0 0  z ł i %
Losy po 50 ct. otrzymać można u pp M. Jonasz*., Kitz i Stoff, A. Schellen- 
berga i S»na. Sokala 1 I iliena, Jakóba Str h A. Ch. Verl‘l > i Scbellc-nberga

i Kreyte a. 2928

«iAM EHiM ATOW ICJZ
we L w  wie ulica K<-peruik 1 3, ulica H  licka 1. 19, w  K u-kow ie 

Sukienni e i.* 20, w  Gzs-riiiowoach Ii, nek 1 ‘2 poi«-ea 
niezawodne i niezrównane w swych skutkach

M Y D Ł O  L E C Z N I C Z E

Z y t  h I g  W k it, ar K M czy stH gw arancją  paloua Bamego żyta w g o 
i l i -  >1 ł i< l  rz, l ;i H ieboYłeek ej i ctyszozona w  c. k. uprzy. 

rafim ryi kraj. spirytusa na aparaoie Kolum n >wym w  Łańoacie 
J  W . Rom ana nr. Potockirgo Polecająo takow® w każdej ilości 

w Htebowic&ch i Łańcucie po przystępnej cenie. 2866 3-3

u
-Aś

n m n

K  a n t o r  w f  m i a n v«5.< 3 .V
ck. nprz. gatic. akcyj. Banka hip teczuego

k n p ą j e  i  i p r t e d a j ó

wszystkie cifekta i monety
?jj-3 k n ? » i ©  d i l e s ^ f i n  ra * 3 < l© i£ ?sd ia il« j)3 !»y « i* , n i®

© r » w iM T i .

Jako dobrą i pewną iokasyę poleca: 
pro. listy hipctućzn«

m m■ u  u

A l i
i

5°
6 °/,

/o listy hipotcean? prem^wsca
» bez /?ras jii

'/o d s ty  ? u w arz krad|. t o w e g o  ziencsiuspe 
’ u n fl<s* Ku < ra ja w : go

* 7o p o iy ozk ę  k ia jd w ą  ga.f-C ;isk ą  
4 '7 0 pożyczk ę  kraj. galic. k o ro n o w ą  
4",- n pllżyciińę p. Opi -i -yjną y& idiy jstą

1705

** -2 .
4 r o

s (»b
4*; 0

*9> 
iM

Bukowińską 
v*7o pożyc-kę węgier k ej kolal państwowej 

4 Va „  propinAOjjną węgierską
4 %  węgierskie Obif^a ya fridemnlzaeyjne,
któ ie  ;.o ia p ie iy  Ktuisor wynauny Banku bipoteoznego

,7. u1 j j  vv tu i ispczo\..ajv
y  t s t c j s i y e f e i .

U w sigń : Kantor wym iany Banku iiipotecznego przyjm uje 
od P. T. kupujących wszelkie Wy i  « S ® r  fet-;©; fi ju ż  

m i4 > jseu tla  papiery wartościowa, tudzież m p » r  
d>D  k t t p o a y  Jt& ć  a s t - i M a g ©  p e t r ą -
scatób;-.*M»A »  ją  jedynie aa potr%oa.uiem r*e- 
o z y w is iy c i i  kos-istów.
D o elektów, u których  wyczerpały się kupony, dostarcza 
now ych arkuszy kuponowych, za zwrotem  kosztów, które

fr.ru ponosi j

A  . M  R Z  Y  S Z T O F  O  W i C Z
-we L W O W I E ,  plac LLallcKl lic  salce, 2 , otrzym ał w  wieUcira w yborne

N O I O S C
i ł  m eble, różni,ro

i  D E K

jedwabne

m a t e r y e
dn e.

PLU SZE wt in ia ir , 
i niciane,,

HAFTY dekoracyjne, c-Lińbk e 
j* pońskie i tu ie r -e 

MAKATY i GOBELINY. 
PORTYEHY w tin  ane, jed - a 

bne i bawełniane.

O H
tiulowe

A  C  Y  J  U  £
FIRANKI koronkowe,

i  g a zó w ; .
SKÓRtl  angorowe.
KU2Y indyjskie.
P A R A W A N Y  i E K R A M Y  
K A P Y  i S E R W E T Y  jidw abne, 

we.nifcne i piu-zowe.
K O C Y K I i D E R K I.
O E l t A T Y  ua meble, stoły i po

sadzki

many x po-

Osobny oddział na: 
DYMANY per kie, siayrneń-

sskie. tureckie i tngieiekie.
DYWANY na ot

c  ustki.
DYWANY, KOCE i Linoleom

do wj ś ielania o ły- h pokoi 
0 E P T  AK I we;m ena, jutowe, 

strzyż ne i . a głow o.
5 '' • t's i <(* ' ; -v4*y £
a Om . Ś * "ŚA ł- .ii' . I

jako ł o :
31} <lło b ę r lźw  i n o w e  używa się pr; e iw wyrzutom i plamom naskó.nym 

usuwa *zora‘k>/ść story & cerze undaj czerst^ość i .-Jksamitną miękkość 25 ct
M y d ło  b o ra k s o ire , wpływa bardzo korzystnie na płeć. do <ładnie oczy 

szcza i wybiela skórę. Mydło to jeso znakomici - działaj cym środkiem przeciw opa 
leniu, pryszczykom i pęcherzyk m ua twarzy ; przeciw piegom i zgrubieniu na
skórka 25 c .

JYydło f ftm forow C  z uśmierza swędzę ie i pieczenie skóry, usuwi wy- 
rz.u y i czerw- n .ść nosa, twarzy i rąs 25 ct

M y d ło  k a m fo r o w o -s ia r k o w e  usuwa ezei-wuność ■/. twarzy i rosa 
opalenie słoneczne i piegi kawałek £0 ct.

M y d ło  k a r o lo o w e  bardzo korzystnie jest m ć 1 ęce, twaiz, a n wet c»ł« 
ci-ło w czasie et idemii, celem zabezpieczenia się od z.każenia kaw łek 20 ot,

M y d ło  t r e o l in o w e  zawic-a 5°|0 czystej k-eoliny, znakomicie oczys cza
skórę, usuv?a ]'ryszc2e, liszaje, świerzby, trąd di i, pł ć odświeża i wydelik&tnL, ka
wałek 35 11.

M y d ło  s ia rk o w e  z wielldem p wodzmiem i żywa się <o zni zczenia 
piysiezy i wszelkich wyrzutów* na skórze 2 i  et.

M y d łu  s m o ło w ii -g lic e r y iio n e  skł. da się z S5°|0 gliceryny i l f,To 
erm-ły (dz egciu), jest pod każdym względem jednem z naj:epszynh dt-smfeki y.,no 
bypicnicznem mydłem loaletowem, Jako >wykłe mydło do użycia codzienn gu, jest 
przez swą dusinfekcyjność i skórę smlękc sją-ą własność znakomitym oraz wypró- 
bocanym śro kiem do o-uni.ci* wszystkich nieczystości nsskórnyeb, jako to. pie
gów, pla n v ątrobianyeb, wągrów itp.. kawałek 3 ct

3 I y « l ło  s m o ło w e ć a w ie ia  400'0 Bmoły (dziegciij; usuwa pryszcze, liszaje, 
wszelkie wysypki skó.ki, po cenie nóg i łupi ż na głowic kawałek 30 ct.

M y d ł o  s t o r a k s o w e  używa się przy cie pieuiach na-kór, yi h a pi z waż
nie przy śłirrsba h, kawałek HO ct

M y d ło  ty m o lo w e  zawiera 3"|0 tytonia, znakomicie oczyszcza skó ę od
wszelkich wyrzutów, kawałek 50 ct 2144

0 pielęgnowaniu
K W I A T Ó W

iv poko ja ch , na balkonach i oknach
przez

W I T A L t S Ę  i Z O F S Ę
obejmuje:

Ogólne przymioty kwiatów i ich pielęgnowanie 
Ut r z y ma ni e  i r o z m n  aż ani e  kwiatów 

w pokojach 
Jakie wazonki i jaka wielkość powinna być 

używana
0 obracaniu wazonków kwiatowych 
O podlewaniu kwiatów 
Jaką ziemię używać do wazonków 
Zasadź..nieÓ przesadzanie kwiatów
O utrzymaniu irszy-ifltich nnjł-tdnitjfzyrh 

lfiialóui pokojowych iredł-ig alfabetu od 
„Abromyu do „Ze.a alumna*.

C e n a  5 0  c » t .
Po przesłaniu przekazem poczt. 56 cnt. 

uskutecznia się przesyłkę iranco.
Lwów. Druk. nar. W. Maniecki*§o 

ulica Kopernika l- 7.

Waż* e dla P. T. W ła ścic ie li zakładów  p rze m y s 'o w y ch .
K rajow e węgle drobne dla użytku w gorzelniach, browarach i 
w szelk ’ ego rodzaju innych zakla lach prz em ysłow ych dostarcza po 
cenie bardzo umiarkowanej kopalnia hr. A. Potockiego w Sierszy. 
Ła-ikawe zamówienia przyjm uje i b liższych wyjaśnień udziela 
I. Ktmatkowski, w ł. składu węgli w  Krakowie, ul. Zwierzyniecka 
21, lub Zarząd Zakiadów górniczych  w Siersz?, p. Trzebinia.

m „ reie**'0

„ t J

Nowe wydanie wyszło z drukuI Uwied miara uprzejmie, 
kiernię moją pod f.r iu ą :

przy ul. Akademickiej l. 8. przenio
słem do nowo zbudowanej kamienicy

przy ul. Sykstuskiej I 22
którą z wielką starannością u sumiennoś
cią pro wad-iłem i takową n- dal poi tymi 
warunkami pr wadzić będę. Nia posł igują 
się szumnymi anonsarii', jak to jest ter-ź 
w zwyc-aju, gdyż jestem tero urzekoua- 
lia. że ocenie ,ie Szan. F je t najleyszTa 

reklamą cze^o właśuia d-znawałe n ogólnie.
ł-93'2 o 3 F r . S iissa isk t.

Ważne dla prowincyi.
Co tygodnia świeży transport

sp ec y a in yc h  w y ro b ó w
z guray

otrzymuje główne źródło

R. KRIMMERA
Lwói>r, Hotel Frencaski

2898 18-

że

FR N 4 (SALSKI

Baczność w wyborze
T 1 -to. t  e  ł c I I I

Tutki nieklej-me ,L » 0 < » m e t e “ znaj- 
ci ńszej bibułki, wyrabiana maszynami 
franc. najlepszego ystmiu, uznane «ą 
przez amatorów za n a j l e p s z r .

1 Oi 0 tu ek La Comete wrulouie zł '20.
Zamówienia na 5 00-i .ut k wysyła iranco.

Etablissenunt Elstar
2960 Lwów, ul. Sykstnuku 3.

Leopold Lityński

posadzek

I i a l i f a x  bardzo dubrn paraj złr l -60. Hallfax ze stalowemi niżami 
para złr. 2*20. Hali ax ze szerokłemi nożami par*, złr. 3’50. Halifax niklowane 
zwykłe p*ra złr 3 50. Halifax niklowane z szerokiemi nożami para złr. 5 '5 'b 
Halifax damskie nis niklowani para złr. 1 60. IIalifax damskie niklowana 
para złr. 3 M e r l i n i 1 albo flelwetiapara złr. 3 20. Meikur damskie, niklowane 
z szerokiemi nożami para złr. 6.

J a c l D o n  II a  i ii e s  nie niklowane para złr. 5. Jau-soa Ha i nos niklo
wane para złr. 6. Jackson Ilainei niklowarn, model z Grazu p.ira złr. 7. 
Łyżwy żelazne z rzemykami para złr. 1. Para pasków do fJ»lifax ct. 30 

poleca w największym wyborze
F *io tr*  C h r z ą s t ó w s k i

haudd żelazny we L rowie, plac Kapitulny ! (naprzeciw Katedry).
Cenniki ilustrowane do ayspozpcyi. V888

Buty gumowe

$

U)
CF

a
ŁJs
0)

poi- ca
główny skład kaloszy rosyjskich

Rudolfa Krimmera

we Lwowie ul. Kopernika Nr. 2 . 
poleca

Masę woskową
Masę francuską I (Jg
Lakier bursztynowy 
Wosk pszczelny 
Szczotki do froterowania 
Walec ki do deswi i okien 
Pastę do odświeżania mebli 
Pastę do czyszczenia metali 
Czernidło do obó»i»
Smarowidło nieprzemakalne do skór 
Grafit
Krochmal brylantowy 
Krochmal ryżowy i pszenny 
Farbkę do bielizny 
Boraks i sodę 
Korz-b mydlany
Knllaję do prania materji z plam
Mydło znakomite do prania
Zapałki salonowe
Kawę Kneippa
Oliwę do świecenia
Oliwę maszynową
Oliwę najprzedniejszą do jedzenia
Farby olejne i artystyczne w tubkach
Skórki łrchows

ł  *  1 <© t "  Z " as *210

T jw  rz is tw o tkaczy

LS f. 1882

LCaioiące

m w Ksr^zffii^
\  obok 

KROSNA

poleca Szan. P. T. Publiczności wyroby 
czysto lniane, jak: płótna od najcień
szych do najgrubszych gatunków, płótna 
półbielona i szare, drelisnki na liborye, 
dymki zwykle i adamaczsowe, ręomłki 
zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe tu
reckie, obrusy fale i kolorowe ze - 
wetami, chustki fartuszki, ścierki i t, p 
w liikret tkactwa wchodząca wyroby. 
Cenniki i próbkami rozsyła się franco
UH7 <9 74 DYREKCYA

Leopold i ityński

K r a j o w a  f a b r y k a  w y r o b e f  
t k a c k i c k  Władysława Goneta w Kor

czynie, poleca z najczystszego lnu piękna 
i świeże pod gwarancyą Płótna nft koszula* 
prześcieradła bez szwu, poszewki itp. o3 
grubych do najcieiW.ych web, di my różne- 
ręczniki, chustki do no-a, grubsze i webo
we. Bieliznę stołową, drelichy na liberye 
i materace," płótna żaglowe (Segeltuch) 
itp., wyroby po cenach najumiarkowfń- 
szych. Cenniki i .próbki żądnuyeh gatun
ków wysyła się gratis i frsnco. Za dobroć 
wyrobów wyręcza się. 2598 11 Aj.

we Lwowie, ul. Kopernika 2.
2947 2 8

Farby do fasad
Cementportlandzki
Wapno hydrauliczne

G I P S

P r e c z  z  o b c ą  t a n d e t a !

Farby, pokosty i lakiery
w największych i najmniejszych

i l C Ś C l a ? l Ł  p o le c a  1156 
F I R M A  H A N D L O W A

W .  C Z O P P
L w ó w . Ź  łB e w s k a  2

o d  l at  5 0  k t i s ł e j ą c e

KOilfK
Vieux Champagna

Y o n  p lu s  u l t r a

w gwarantowanej znakomitej jakości, 
aromatyczny posilający

jfc£_ O  tS  X  A  1 1
rozsyłam

1 Beczułka 4 litrowa . . . złr. 8 - -  
1 Koszyk z 3 flaszkami po 3|, lit. „ 6 41 
za opłatą po otrzymaniu towaru (nie
znajomym za pobraniem pocztowem) do 
wszystkich miejscowości Austro-Węgier 

oclone i opłacone.

R. Haiti
G A P O D I S T R I A  

2179 6—5

jowe protegujmy, 
a przek mamy się 
że są dobre trwa 
le i sumiennie 

zrobione.

Fb-H tejD taiiy, O r g a n y ,  
i  H a r m o n i u m

1803 w poleca

J a n  Ś l i w i ń s k i
organmirtrz, we Lwowie, ul. Kopernika 16

Lwów, Hotel Francuski.
2966 2-6

Po d/ugoletniaj p aktyce w tutejszym 
pierwszorzędnym handlu, otworzyłem pod 
firmą :

Markus Karol
WE LWOWIE, ul. Sobieskiego liczb* 2 

napizeciw pandlu p. Ditmara

F i i i i c z i i  s i t i a  s u m
1 tow arów  m odn ych  w ełn ianych
z pierwszorzędnych fabryk krajowych i za
granicznych dla ubrań męskich, damski, b 
i dziecii sych oraz sukna dla Wielebnego 
duchowieństwa na habity* i sutany, Rów
nież utrzymuję sukna ua liberye, bilardy 
na o . rycie stołów i powozów w wielkim 
wyborze i w rozmaitych kolorach. Kownie: 
utizymuje materye uniformowe dla pp. 

wojskowych i urzędników.
Wyżej wymienione towary sprzedaje 

po cenach fabrjcznyca. Próbki wysyłam 
u . żądani- fianco.

Poleeaj-c się Szan. P. T. Publiczności 
zostaje z głębokiem poważaniem

M AKKIIS i i  A EtO Bi 
ul. Sob.eskiego 1 2 naprzeciw handlu 

p. D itm ju a .

optyk i 
rarcha 

cik „poi 
opera? 
kiom“ .

pl, św. Ducha (ulica Teatralna l, (5. n» 
przaciw głównego odw»chui: poleca w wioł
kim wyborie i po ccuacb najtAiisydi 
A u  I ary ewikiery, i»ni-jty, binoks > u'-V 
kowidin, barom .trę, ctepło-nierzo • » t 

dawęnkóyt elektrycznyf.o 
śOi-łT je y}*.jry>3hlej i uAj&ataj

tvf»ęył od->rrotac-. W 1

B m Y p Y i i T  H LO JPY BN IID K I

Flaszki
r e w e  na, w in o , p iw o , p o tte r , m  a, 
k o n ^ k  i l ik w o r y  n tra y m u je  n a  
s k ła d z i e  *  f a b r y k i  s a k ta  

w O ra cu  
z a s t ę p c a

Arnold Werner
we Lwowie (Sobieskiego 3 )

Wzorowa sz-oła fraucuskiego 
kroju o r y g i n a l n a  m e t o d ą  
„W orth 'a“

Lwów, ul. Ant. Małeckiego 
(Zimorowicza boczna)

poleca na sezon bieżący swoją 
pracownię snk ień  

dam skich .
o k r y ć

Żornale oryginalna paryskie 
a H O O S L E .

Obsługa dla prowincyi
akuratniejsza.

naj-

Jak w da mych łat ch tak i obecnie
zamówienia na 1H41 6-2- 

s ła ź b ę  d w o rsk ą  i  m ie js k ą
>d < ó w e g ą  R -;k u  przyjmuje b iu r o  

Sar d e rsb; (tgy w  Taraow ife.

Jabłka i gruszki
Przesyłam z kilku dóbr w Styiji, pię 

kne i dobre jabłka zimowe od 600 sztuk 
począwszy i to 500 Bztuk z opakowaniem 
i koszem 4 złr., 1009 sztuk 7 złr.

Zimowe grUBzki 400 sztuk złr. 10, drugi 
gatunek złr. 6 za zalicz :ą lub poprzedniem 
nadtsłaniem pieniędzy. Dla kupców ceny 
en gros najtańsze. Także wagonami całymi.

Józef Berger
m  w y w ozow y  o w o có w  

O ra ć  w  S tyrji.

Fabryka tutek cygarstsw ych
Heleny Piątkowskiej

N a  j e s i e ó  i  z im ę
poleca swój świeżo zaopatrzony skł*3

towarów na suknie damskie
jako to:

S z e w i o t y  w naj no w. kolorach od 65 ct- 
S z e w i o t y  angielskie w najnowszy^

kolorach 1 :0  cm. szerokie od zł. 1 2 " 
I ł i a g o n a l e  w najnowszych kolori ch 

120 cm. szerokie od zł. 125. 
H i m a l a j  e  w najnowszych kolor*chl3'

cm. sze.okia ud zł 1.19. 
K a i n g a r n y  w najnowszych kolorach 

od zł- i '20. 
i i k m g a r n y  na pokrycia futer ISO cB*' 

sz rokie o i  zł. 2 .
8 u k i e n k a  w najnowszy oh kolorach * 

cenie od zł. 1 30.
K a s u n y  w najnowszych kolorach w c*’’ 

nie o > zł. 1 
Y l a u e l k  t fra cuskie w najunws .ych 

ńo oracn i wzorłch od ct. 70. 
C z a r n e  materye czysto wełniane gła® 

kie w deseń i pasy od ct 90, 
D n i - c k a i ) } '  francuskie i zwykłe. 
8 p o d n i c e  wełniane, sukienne, wlóc*' 

ko/.e  i jedwabne od zł. 2'50. 
N ia j i c p s z e  płótna czysto n -U®’ 
Obrusy l serw tki czysto lnian*, Be 'v 
niki i Cbustanzki czysto lniani i wsz®  ̂
kia inne lniane wyroby Szirting1 1 

Szifony. P óbki na żądsnie franco

KAROL MATLAS
przedtem W illelm  Sydor 

Lwów, plac Marya :ki 1 4 II tel 
Europejski. 2351 4-8

Lwów, Pańska l. 2 
wyrabia „tutki lmperjalu e le k t r o 
nie aoDkane, biokli-jowt, z nsji&lj 
szej fiincuskiój bibuiki, L jgien io  ' 
ne, w oęn e 1.000 sztt-k 90 otj 
Pitty odbii rze 5.000 poczta i opft 
k ow a n e  fran ic, a pesry wiijkazeP* 
odbiorze si.ośowny racat.

2797 9-18
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